
Głosy prasy światowej o odpowiedziach
J@z@fa Stalina

na pytania koresp. « H e i York Tim8S»
W Y W IA D  Jó z e fa  S ta lin a  u d z ie lo n y  k o re sp o n d e n to w i „N ew  

Y o rk  T im es" , R e sto n o w i, w y w o ła ł  o lb rz y m ie  w ra ż e n ie  n a  
c a ły m  św ie c ie . P o s tę p o w a  o p in ia  p u b lic z n a  p rz y ję ła  s ło w a  Jó -  
z e la  S ta l in a  z  o g ro m n ą  ra d o śc ią . P o d k re ś la  s ię  p o w sz e c h n ie , że 
w ie lk i c h o rą ż y  o b ozu  p o k o ju  w  sk a z a ł k o n k re tn e  śro d k i, zm ie­
rz a ją c e  do  ro z ła d o w a n ia  n a p ię t  e j sy tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j i 
że  w y p o w ie d ź  je g o  je s t  je sz c z e  je d n y m  d o w o d e m  p o k o jo w e j p o ­
l i ty k i  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o .
P odajem y  w ypow iedzi p ra s j 

św ia tow ej na  tem at w yw iadu  Jó ­
zefa S talina.

W IN TERESIE 
PO K O JU  POW SZECHNEGO 

M oskwa.
\* y  ARTYKULE w stępnym  pt. 
v v  „W in teresie  pokoju  po­

w szechnego" dziennik  „P raw da" 
stw ierdza  m. in.:

„Zw iązek Radziecki n iezm iennie

Z; kłady produkcyjne
W toclawia
meldują
o przedterminowym 
wykonaniu planu 
rocznego

ORAZ w ięcej zak ładów  p ra -
“  cy w  całym  k ra ju  m eldu je  o 

p rzed term inow ym  w ykonaniu  za­
d ań  produkcyjnych  na  rok  1952. Nie 
pozostają w  ty le  in s ty tu c je  i zak ła­
dy p rodukcyjne  W rocław ia.

Dnia 24 bm. o godz. 10-tej Że­
gluga n a  O drze w ykonała roczny 
p lan  przewozów. Sukces ten  w od­
n iacy  w rocław scy zaw dzięczają za­
stosow aniu  dośw iadczeń radziec­
k ich  i pe łnej m obilizacji załóg je d ­
nostek  pływ ających.

Żegluga r.a O drze n ie poprzestaje  
na  osiągnięciach i m im o ciężkich 
w aru n k ó w  naw igacy jnych  kontyr.u  
u je  naw igację , aby  p lan  sw ój do 
AUiKi u i. p i-c k rrc z y ć  w  jak  n*lj- 
W yż;zym procencie.

W ojew ódzki Z arząd B udow la­
nych P rzedsięb io rstw  P ow iato ­
w ych już  w dn iu  10 g rudn ia  p rze­
kroczył roczny plan. Do osiągnięcia
tego sukcesu przyczyniło  się w 
pierw szym  rzędzie w spółzaw odnic­
tw o  pracy — dzięki czem u znacznie 
w zresła  w ydajność, s ta ła  kon tro la  
w ykonyw ania  zadań i realizacji 
pod jętych  zobow iązań oraz ciągłe 
polepszanie  w aru n k ó w  bytow ych 
załóg robotniczych.

★
P rzedsięb iorstw a MHD a r ty k u ła ­

m i przem ysłow ym i w e W rocław iu 
p lan  ob ro tu  tow arow ego na  rok  
1952 w ykonały  w  dn iu  22 grudnia. 
O siągnięcia te  załoga zawdzięcza 
pełn e j rea lizac ji zobow iązań.

(m ż)

0  sprawach
zaopatrzenia wsi 
dolnośląskiej
radzili delegaci
Gminnych
Spółdzielni
„Samopomoc Glił& psY
P ONAD 600 delegatów  W oje­

w ódzkiego Z w iązku G m innych 
Spółdzieln i obradow ało  w  ubiegłą 
n iedzielę  w  au li P o litechn ik i W ro­
c ław skiej n a  I W ojew ódzkim  Z jeź- 
dzie Spółdzielczości Z aopatrzen ia
1 Skupu.

C elem  tego zjpzdn bvłn r ł>^k 
w y b o ru  now ych w ładz w ojew ódz­
k ich  zw iązku, ocena dotychczaso­
w ej p racy  spółdzielczości sam o­
pom ocow ej w  naszym  okręgu o- 
raz  nak reślen ie  dalszych zadań.

‘W yczerpujący re fe ra t  sp raw o ­
zdaw czy w ygłosił d y rek to r  ob. J a ­
nusz  Boberski.

— W roku  bieżącym  o rg an i­
zac ja  spółdzielczości zaopatrze­
n ia  i sku p u  w  naszym  w oje- 

, w ództw ie obejm uje  26 PZG S-ów  
i 188 G m innych Spółdzielni. 
P odstaw ow ym  ogniw em  są gm in­

ne  spółdzielnie, k tó re  prow adzą 
detaliczną sprzedaż a rtyku łów  
konsum cyjnych  i przem ysłow ych, 
k o n tra k tu ją  u p raw y  roślinne  i ży­
w iec, prow adzą skup produktów  
rolnych  i hodow lanych oraz zak ła ­
dy przem ysłow e i usługow e.

(Dokończenie na str. 5-ej).

Rok VII. N r 310 (2110) 
W yd. ABC
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Kierownicy tzw. „organizacji krajowej W IN ‘

dobrowolnie ujawnili przed władzami bezpieczeństwa
zbrodnicze antypolskie knowania

i pozostających na żołdzie 
amerykańskim 
reakcyjnych grup emigracji

wywiadu USA

D O L N O Ś L Ą S K IE  W A R S Z T A ­
T Y  N A P R A W C Z E  W Y K O N A ­

Ł Y  P L A N  R O C Z N Y  
Załoga Dolnośląskich W arszta ­
tów  Napraw czych  w  W ałbrzy­
chu, produkująca n iezbędny dla 
kopalń w a łbrzysk ich  sprzę t  te- 
chniczy, ju ż  w  dniu  26 paździer­
n iku  b. r. zameldowała  o p rzed ­
te r m in o w y m  w y ko n a n iu  planu  

rocznego  
Na zdjęciu:  Przodujący tokarz  
W iktor  H ukiew icz  w y ko n u je  

średnio 210 proc. norm y.
C A F  — jot. K up e rm a n

W IE L K IE  B U D O W L E  1952 
R O K U

F r a g m e n t p ieca  ,,C " w  h u c ie  
„K o śc iu s zk o “

C A F  —  fo t .  S eko .

Dziś 
6  stron

Po p erwszym dn;u
nou orocznego

turneju „Sława" 
Handlowa
—  zdobyw czynię 
pucharu
D Z IŚ  G R A J Ą :
Arbach i 15 czołow ych  
pingpongistów
1/ OBIECY now oroczny tu rn te j 
1'  ten isa  stołow ego o p u ch a r 

„Słow a" należał do udanych , choć 
na  s ta rc ie  zab rak ło  k ilk u  czoło­
w ych p ingpongistek  do lnośląskich  
ja k  K w iecińsk iej, S liw ków ny i Sy- 
ków ny.

W obec n ies taw ien ia  się w y zna­
czonych zaw odniczek dopuszczono 
do rozgryw ek  p ingpongistk i w ro ­
cław skiego K ole jarza  i Spójni MHD 
co je d n a k  n ie  obniżyło poziom u 
tu rn ie ju , k tó ry  by ł bez porów nania  
lepszy niż w  ro k u  ubiegłym .

S łow a uznan ia  n a leżą  się D ul- 
m anów nic 1 S zw arców nie z koła 
O gniw a przy M PKB, k tó re  zade­
m onstrow ały  in te re su ją c ą  1 żyw ą 
Erę.

N ie obeszło się bez niespodzia­
nek. Zeszłoroczna zdobyw czyni p u ­
ch a ru  „Słow a" T rzcin iecka (Bu­
dow lan i Gliwice) napo tk a ła  już  w 
pierw szych grach  na  zacięty opór 
przeciw niczek. Do finału  u to ro w a­
ła  sobie d rogę w ygryw ając  3:1 z 
D ulm anów ną. W decydującym  
spo tkan iu  z H and low ą (Ogniwo li-  
nansow cy) p rzeg ra ła  1:3. T rzecie 
m iejsce p rzypad ło  D ulm anów nie 
po zw ycięstw ie n ad  P rzelakow ską 
(Ogniwo finansow cy) 3:0.

A RB A CH  FAW ORYTEM  
Dziś, o godz. 17 w św ietlicy  O g­

n iw a  przy  ul. Św ierczew skiego 15 
rozpocznie się tu rn ie j m ęski z u - 
'■riałem 16 najlepszych  p lngpon- 
- stów  dolnośląskich. Jednym  z 
głów nych faw ory tów  je s t zeszło­
roczny zdobyw ca p u ch a ru  „S ło­
w a" A rbach  z w rocław skiego O g­
n iw a, (B-cz)

W ładze bezpieczeństw a w  Polsce 
od pew nego czasu obserw ow ały  po­
w iązan ia  m iędzy zn ajdu jącym i się 
na usługach  w yw iadów  angielskiego 
i am erykańsk iego  reak cy jn y m i o- 
środkam i zagranicznym i, tzw . „de­
leg a tu rą  \VIN“ i „k ierow nictw em " 
tej o rgan izacji w  k ra ju .

W im ieniu tego „kierow nictw a 
k rajow ego" zgłosili się do w ładz 
bezpieczeństw a: „kom endant" tzw
„organ izacji k ra jo w e j 'W IN "  J. J  
K ow alski ps. „Kos" i jego zastępca 
S. S ieńko ps. „W iktor", k tó rzy  o- 
św iadczyli:

1) że od roku  1948 stanow ili oni 
k ierow nictw o tej organ izacji;

2) że u trzy m y w ali s ta łe  kon tak ty  
i ko respondenc je  z tzw. „delegatu­
rą  zagran iczną W IN", w sk iad  k tó ­
re j w chodzili: szef „deleg a tu ry " p!k. 
Józef M aciołek ps. „K azim ierz", 
„M arek", „Tom ek", jego zastępca 
pik. Holewie* ps. „O lgierd", „Z iu- 
tek", pik. B okszczanin ps. „B artek" 
— przedstaw icie l „sz tabu" A ndersa 
i K opańskiego w „delegaturze" oraz 
„szef łączności" te j „delegatu ry" 
B oryczko A dam  ps. „A lbin", „A . 
dam ", „B ern ard ";

3) że w ym ien iona „d elegatu ra  za­
g ran iczna" dzia ła ła  w  śc isłym  poro­
zum ien iu  ze „sztabem " londyńskim  
A ndersa, Pełczyńskiego i K opań­
skiego, ja k  rów nież z innym i g ru ­
pam i reak cy jn e j em igracji, a  w 
szczególności z g ru p am i M iko ła j­
czyka, B iałasa, Pop ie la  i innych ;

4) że w ym ieniona „delegatu ra  za­
gran iczna  W IN " zn a jdow ała  się 
przez cały  czas n a  usługach  w yw ia . 
du  angielskiego, p rzekazu jąc  jego 
dyspozycje do k ra ju  i do początku  
ro k u  1949 by ła  przez ten  w yw iad 
finansow ana ;

5) że od lu tego 1949 r. „delegatu­
ra "  naw iąza ła  ścisły  k o n tak t z w y­
w iadem  am ery k ań sk im  i zaw arła  z 
n im  w listopadzie  1950 r. um ow ę 
p rzew idu jącą  oddaw an ie  przez o r ­
ganizację  W IN  w yw iadow i am ery ­
kańsk iem u  usług  szpiegow sko-dy- 
w ersy jnych  w  zam ian  za usta lone  
sta łe  subw encje  finansow e;

6) że p rzy  zaw arciu  um ow y po­
średniczyli b. am basad o r S tanów  
Zjednoczonych B liss-L ane i blisk i 
k rew n y  zm arłego a rcy b isk u p a  k ra ­
kow skiego Sap iehy , p u łkow nik  w 
służbie czynnej w yw iadu  am ery ­
kańsk iego  Sap ieha, ps. „Pol", k tó ry  
b y ł obecny p rzy  podpisyw aniu  u- 
mowy;

7) że um ow ę z ram ien ia  w yw iadu  
am erykańsk iego  podpisał, w edług  
re lac ji „delegatu ry" — szef w yw ia­
du am erykańsk iego  n a  E uropę za­
chodnią określany  w  rap o rtac h  „de-

leg a tu ry "  ps. „Eugeniusz", a z ra ­
m ien ia  „d e legatu ry  W IN “ pik. M a- 
ciolek ps. „M arek" oraz K u likow ­
ski E d w ard  ps. „E dw ard";

8) że jednym  z g łów nych w a ru n ­
ków  tej um ow y było  zobow iązanie 
„delegatu ry" do prow adzen ia  na  
te ren ie  k ra ju  szpiegostw a, d y w er­
sji i sabotażu, p rzy  czym  w yw iad 
am ery k ań sk i dosta rcza ł d la  tych  ce. 
lów ja k  najszerszej pom ocy techn i­
cznej, in stru k cy jn e j, finansow ej o- 
raz  w  dziedzinie szkolenia k ad r 
szpiegow sko-dyw ersyjnych i zrzu ­
tów  lo tn iczych;

W ym ienieni w yżej „Kos" i „W ik­
tor" złożyli następn ie  w ładzom  bez­
p ieczeństw a odpow iednią dok u m en ­
tac ję  (szyfry, in strukcje , listy  itp), 
rad iostac ję , b roń  oraz środk i fin an . 
sow e,. o trzym yw ane przez nich za 
pośredn ictw em  „delegatu ry" od w y­
w iadów  — początkow o b ry ty jsk ie ­
go, p następn ie  am erykańsk iego  — 
w  łącznej sum ie ponad 1 m ilion do­
larów , k tó rych  nie w y korzysta li po­
dług p rzeznaczenia ze w zględu na 
sw e negatyw ne stanow isko  do tej 
p rzestępczej i an typo lsk ie j roboty. 
Oświadczyli rów nocześnie, że u -  
św iadom iw szy sobie an tynarodow y  
i zbrodniczy c h a ra k te r  w ym ienio­
nych w yżej działań , fak tyczn ie ' od 
d aw na już  zaniechali w szelkiej 
w rogiej działalności w obec państw a 
ludow ego, a na odw ró t czynili ze 
sw ej s trony  w szystko, aby dzia ła l­
ność w yw iadow czo-dyw ersy jną pa- 

~ raliżow ać, obecnie zaś postanow ili 
tę zbrodniczą an tynarodow ą akcję

ja k  najp e łn ie j zdem askow ać w obec 
społeczeństw a polskiego i  opinii 
m iędzynarodow ej.

Treść ich pisem nego ośw iadczę, 
n ia  podajem y  n a  stron ie  2-giej.

Laureaci
I I  ędzynarodoiych

Nagród Stalinowskich

„Za utrwalanie pokoju 
miądzy narodami"
na rok 1952

Kowy statek
wybudowała
załoga stoczni
w Gdańsku

7  B LIŻA JĄ C Y  się dzień rozpo- 
częcia czw artego roku  P lan u  

6-letn iego w ita  załoga stoczni gdań­
skiej now ym  sukcesem  p ro d u k cy j­
n ym  — oddaniem  do ek sp loatac ji 
now ow ybudow anej jed n o stk i pe ł­
nom orskiej.

Serdeczne g ra tu lac je  z okazji 
zakończenia budow y s ta tk u  złożyli 
stoczniow com  gdańsk im  — przy­
byli na uroczyste zebran ie  załogi, ' 
w icem in ister P rzem ysłu  M aszyno­
wego — Fidelsk i i se k re ta rz  KW 
P Z P R  w  G dańsku  — GrochuLiki.

D em n kn  cja  niemiecka 
lo rta z so jusznik
Społeczeństwo
Wrocławia poznaje

osiągnięcia
narody niemieckiego 
w walce o polój
i nowe życie

YY RAM ACH tygodnia, pośw ię- 
conego postępow ej k u ltu rz e  

n iem ieckiej, red . B ron isław  W inni­
cki w ygłosił w  K lub ie M iędzynaro­
dow ej P ra sy  i K siążki w e W roc­
ław iu  odczyt na  tem at: „W alka n a ­
rodu niem ieckiego o pokój i postęp".

Na szeregu p rzyk ładach  p re legen t 
w skazał na w ciąż rosnącą  a k ty w ­
ność polityczną N iem ców  — zarów ­
no w  N iem ieckiej R epublice D em o­
kra tycznej, ja k  i w  N iem czech za­
chodnich, k tó rzy  w  m an ifestac jach  
i s tra jk a c h  p ro te s tu ją  przeciw  rem i 
lita ry z ac ji N iem iec zachodnich  i 

•przeciw  n arzu can iu  narodow i n ie ­
m ieck iem u am eryk ań sk ieg o  sty lu  
życia.

W ielkim  osiągnięciom  NRD w  
dziedzinie odbudow y i rozw oju  gos 
podark i k ra ju , n auk i, k u ltu ry , sp o r­
tu , przeciw staw ił p re leg en t o p łak a­
n e  d la n aro d u  niem ieckiego re z u lta ­
ty  okupacji am ery k ań sk ie j w Niem 
czech zachodnich.

B urzą  oklasków  zareagow ali ze­
b ran i, k ied y  w  końcow ym  słowie 
p re leg en t pow iedział:

— Nam , Polakom , jako  są sia ­
dom NRD, m ilo je s t patrzeć na 
naród, k tó ry  w yzbyw a się p rzy ­
k rych  cech, hodow anych w nim  
przez jun k ró w , potom ków  śre d ­
niow iecznych rau b ritte ró w . Milo 
nam  stw ierdzić  fakt, że naród 
ten  w szedł na  drogę pokojow ej 
w spółpracy ze sw ym i sąsiadam i. 
Pom agając narodow i n iem ieck ie­
mu w  odbudow ie jego  su w eren ­
ności i n iepodległości n a  dem o­
kratycznych  1 pokojow ych zasa- 

D
(Dokończenie na st r, 4) • »

Saijuddin Kicz lew (Indie)

James Endicoll (Kanada)

Ofef całe j postępowej ludzkości słowa Stalina 
sq natchnieniem w walce o pokój

N iedziela 28, poniedziałek  2S g ru d n ia  1952 r.

Słowo Po l sk ie
Dziś 6 stron  

C ena 15 groszy

kierow ał się i k ie ru je  leninow sko- 
sta linow ską zasadą  możliwości 
w spółis tn ien ia  i, w spó łpracy  dw óch 
przeciw staw nych  sobie system ów . 
W iosną br., odpow iadając na  p y ­
ta n ia  g rupy  red ak to ró w  gazet 
am erykańsk ich , S talin  pisał: 

„P o k o jo w e w spó łistn ien ie  k ap ita liz ­
m u  i kom unizm u je s t  ca łkow icie  m o ż­
liw e, Jeśli Is tn ie je  obopó lna  chęć 
w spó łpracy  oraz gotow ość w y k o n y w a­
n ia  p rzy ję ty ch  zobow iązań , je śli p rz e ­
s trze g an a  je s t  zasada  rów ności i n ie- 
w trąca n ia  się w w ew nętrzne  sp raw y  
Innych  p ań s tw ” .

W opublikow anych  26 bm . od­
pow iedziach n a  p y tan ia  k o respon­
den ta  „N ew  Y ork T im es", Józef 
S ta lin  ośw iadczył ponow nie:

„W  dalszym  ciągu w ierzę , że w ojny  
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a 
Z w iązk iem  R adzieckim  nie m ożna

(Dokończenie na str. 4) A

Paul /lobeson (USA)



Kierownicy tzw. „organizacji krajowej W IN " 
dobrowolnie ujawnili przed władzami bezpieczeństwa

zbrodnicze antypolskie knowania wywiadu USA
(Dalizy  ciąg ze str. 1-ej)

C zte ry  la ta  z gó rą  m inęły  od 
dn ia , k iedy  po rozb iciu  p op rzedn ie­
go k ie ro w n ic tw a  i znacznej części 
o rg an izac ji W IN  przez w ładze  bez­
p ieczeństw a, ob ję liśm y k ierow nic­
tw o  organ izacji, aby  kontynuow ać 
je j działalność sk ie row aną p rzeciw ­
ko  tem u, co n azyw aliśm y  „reż i­
m em " — przeciw ko w ładzy  ludow ej 
w  Polsce.

G dy  obejm ow aliśm y k ie ro w n ic­
tw o  resz tk am i o rgan izacji W IN  — 
sp ra w a  w y d aw ała  nam  się p ro s ta  i 
ja sn a . P rzychodziliśm y z te ren o ­
w y ch  ogniw  organ izacji, nasza a k ­
c ja  by ła  dla nas dalszym  ciągiem  
d zia ła lności w  okresie  okupacji h i­
tle ro w sk ie j i w  p ierw szych  la tach  
p o  p rzepędzen iu  N iem ców . S tan o ­
w isk o  organ izacji— dążność do zah a ­
m ow an ia , a n aw e t — zgodnie z po­
g ląd am i w ie lu  spośród nas — p rze­
k re ślen ia  re fo rm  społecznych, p rze . 
p row adzonych  po 1945 r., w ia ra  w 
so juszn ików  zachodnich, A nglików  
i  A m erykanów , w rogość do Z w iąz­
k u  R adzieckiego — w szystko  to  nie 
by ło  d la  nas czym ś n o w y m ; w  tym  
w y rośliśm y , w  ty m  zostaliśm y w y­
chow an i Z adan ie  ja k ie  sobie s ta ­
w ia liśm y  b rzm iało : kon tynuow ać 
w a lk ę  w  im ię sta ry ch  hase ł. Im  
b ard z ie j je d n a k  w chodziliśm y w 
to k  p rac  o rgan izacji, ty m  bardzie j 
s ta w a ło  się jasn e , że o rg an izacja  
W IN  — i n ie  ty lk o  ona, a le  całość 
tego, co p rzy w y k liśm y  o k reślać  n a ­
zw ą: „podziem ie po lityczne" w  k ra ­
ju  — przeży w a głęboki kryzys.

S tan ę liśm y  w  obliczu szeregu 
n iepoko jących  i n iez ro zu m :'iy c h  
d la  nas z początku  faktów .

i pozostających 
na zoldzis amerykańskim 
reakcyjnych grup emigracji

StawaliSmy się grupką 
obcą myślom i uczu­

ciom Polaków

przede w szystk im  p erspek tyw y  
szybkiej w ojny.

Nasze p lany  polityczne u k ła ­
dane by ły  pod kątom  w idzenia 
w ojny, w  im ię je j przyśpieszenia, 
w  im ię p rzeniesienia działań  w o­
jennych  na te ren  naszego k ra ju .

„P rzew idu jem y, że w ojna będzie 
d łu g o trw ała  1 będzie m iała  c h a ra k . 
te r  niszczycielski" — pisa ła  nam  
jeszcze w  1950 r. z sa ty sfak c ją  
„m ontow nia" — „sztab  głów ny" 
A ndersa 1 K opańskiego, sn u jąc  na 
tym  tle  zadan ia  i d la nas.

Nic nie mogło 1 n ie może być 
bardzie j sprzeczne z in teresam i 
narodu  polskiego, z p ragn ien iam i 
każdego Polaka. O lbrzym ia w ięk ­
szość naszego społeczeństw a w  k ra ­
ju  uznaje  za słuszne podstaw ow e 
re fo rm y  społeczne dokonane w  Pol- 
scg.

„P u n k tem  w yjściow ym  d la  zro­
zum ien ia  nas jes t zdan ie  sobie do­
k ładn ie  sp raw y  z ogrom nego z ra -  
dykalizow ania ogółu społeczeństw a. 
To co p rzed  w ojną  1 w  czasie o k u ­
pacji określa ło  się m ianem  postu ­
la tów  kom unistycznych, a co obec­
nie zostało zrealizow ane, ocen ia­
ne jes t przez ogół jako  dobre 1 
słuszne" — pisa ł do L ondynu  za 
naszym  pośred n ic tw em  jed en  z 

osta tn ich  „m ohikanów ’1 k o n ty n u u ­
jących  uporczyw ie w  k ra ju  akcję  
podziem ną.

Karrimany rrarzą o po­
wrocie do polskich 

kopalń i hut
To stanow isko  ogółu społeczeń­

stw a  sta ło  się d la  n as  szczególnie 
, zrozum iałe, gdy chpdzi o k o n tra s t 
m iędzy gospodarką obecną a go- 

, oDodarką k a p ita łu  zagranicznego 
w  d aw nej Polsce. P am ię tam y  prze­
cież, ja k  n aw et w  p rzedw ojennym  
sejm ie, m in iste r p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  m usia ł k iedyś n ap ię tnow ać 
m ianem  „szm at" polsk ich  „sztro- 
m anów " am erykańsk iego  m agnata  
górniczo-hutniczego H arrim ana . 
Ten sam  H a rrim a n  n a d a je  dzisiaj 
to n  po lityce  S tan ó w  Zjednoczo­
nych, jes t jed n y m  z głów nych in ­
sp ira to ró w  w ojny , w  k tó re j 
m ieliśm y pom agać A m erykanom  
i m arzy  n iew ątp liw ie  o pow rocie 
na  nasz Ś ląsk  do sw ych daw nych  
kopalń  1 h u t. F ra n c ja  dzisiejsza 
jak  w iem y z  tam te jszy ch  raportów , 
p rzsd s taw ia  szczególnie sm u tny  
obraz  am ery k ań sk ie j gospodarki. 
P am ię tam y  ja k  p rzy słan y  do nas 
em isariu sz  „d e leg a tu ry  zag ran icz­
nej W IN „A dam " — B oryczko w  
czasie sw ego pobytu  w  W arszaw ie 
cy tow ał n am  słow a d y re k to ra  a- 
m erykańsk iego  k oncernu  n afto w e­
go na  F ra n c ję  — szw agra  je d n e ­
go ze w spółpracow ników  te j „de­
leg a tu ry "  p ik . B okszczanina, że 
p la n  M a rsh a lla  — to  p ę tla  n a  szyi 
gospodark i francusk ie j.

Cóż dziw nego, łe  nasze społe­
czeństw o zdecydow ania odrzuca 
w szystkich, p ragnących  n aw ro tu  
do sta ry ch  czasów  pano w an ia  ob­
cego k a p ita łu  w  Polsce!

Czy nasza  pozycja n ie m usia ła  
izolow ać nas od n aro d u , którego 
c h a ra k te r  i n a s tro je  o k re ila  dziś 
w  coraz  b ard z ie j rosnącym  stop­
n iu  w ie lk i i  tw órczy  w ysiłek  ludzi 
p racy , ich  osiągnięcia?

Amerykańscy podpalacze 
śwista popierają anty­

polski rewlzjonlzm 
niemiecki

Z w raca liśm y  się  o pom oc i u -  
dz ia ł w  p racach  o rgan izacji do lu ­
dzi pow ażnych , k tó rzy  w  okresie  
o k u p ac ji p raco w ali w  szeregach 
A K , w  o rg an ach  „d e leg a tu ry  rz ą ­
d u  n a  k r a j“. C oraz częściej — i to 
w łaśn ie  u ludzi na jpow ażn ie jszych , 
p ro feso ró w  u n iw ersy te tu , w y b it­
n y ch  dzia łaczy  po litycznych  — 
sp o ty k a liśm y  się z  k a tego ryczną 
odm ow ą.

M ieliśm y w  szeregach  o rg an iza­
c ji  lu d z i w yp ró b o w an y ch  w  dzia­
ła lnośc i k o n sp iracy jn e j. I znow u — 
n a w e t z tego  ideow ego trzonu  o rg a­
n izac ji coraz  w ięcej zaczęło się 
gdzieś „gubić", uchy lać  od udzia­
łu  w  naszej p racy . To sam o — ja k  
m ogliśm y stw ie rd z ić  —  dokony­
w a ło  się n a w e t n a  jeszcze w ięk ­
szą sk a lę  w  in nych  g rupach  „pod­
ziem ia".

W ysłaliśm y k ilk u  ludzi za g ra ­
n icę  w  p rzekonan iu , że tam  p r z e j - -  
d ą  w yszkolenie  ł pow rócą do k ra ­
ju . W iększość z n ich  je d n a k  sko­
rz y s ta ła  z w y jazdu  za g ranicę, aby 
„urządzić  się" n a  Zachodzie na  
jak ich k o lw iek  posadkach.

N ie było p rzyp ływ u  do o rg an i­
zacji, szeregi je j  ku rczy ły  się n ie ­
pokojąco .

K urczy ło  się n iepokojąco  i je j 
o parc ie  w  społeczeństw ie. Coraz 
częściej odm aw iano  n a m  lokali na  
ce le  o rgan izacy jne. To sam o do­
tyczy ło  łączności, in fo rm acji i 
w szelk ich  innych  fo rm  pom ocy. Z 
p rzerażen iem  stw ierdzaliśm y, że 
odchodzili od n as ludzie  p rz e d s ta ­
w ia jący  ja k ą ś  w artość, pozostaw a­
ły  n a to m iast p rzy  n as typy  sien ­
kiew iczow skich  k iem liczów , o p ta ­
sim  m ózgu i ręk ach  p rzyw ykłych  
do „m okrej roboty", o w artośc i 
m o ra ln e j ró w n ej zeru. P rzybyli 
do n a i  z zag ran icy  em isariusze 
stanow ili rów nież  ty p  a w a n tu rn i­
ków , cynicznych kondotierów , obo­
ję tn y c h  n a  losy  narodu , dbałych  
p rzed e  w szystk im  o w łasn ą  bezpo­
ś red n ią  korzyść.

Szybko, coraz  szybciej s ta w aliś­
m y  się  g ru p k ą  obcą m yślom  1 u -  
czuciom  n ie  ty lk o  przecię tnego  P o ­
lak a , a le  n aw e t ty ch  środow isk , z 
k tó ry m i by liśm y b lisko  zw iązani 
—  daw nego  A K  czy daw n y ch  zw o­
len n ik ó w  „L ondynu".

Z początku  tłum aczy liśm y sobie 
to  w szystko  osobistym  załam aniem  
poszczególnych jedno stek . A le w  
m iarę , ja k  fa k ty  tego ro d za ju  s ta ­
w a ły  się z jaw isk iem  pow szechnym , 
ja k  n ap ły w a ły  do n as w iadom oś­
ci, że  w  in n y ch  g ru p ach  „podzie­
m ia"  dzie je  się  to  sam o, zaczęliś­
m y  sobie zdaw ać sp raw ę, że nia 
sposób tłum aczyć tego s ta n u  rze ­
czy jed y n ie  obaw ą p rzed  s ta le  ro s­
n ą c ą  sp raw nością  w ładz bezpie­
czeństw a i zw iązanym i z ty m  re ­
p res jam i, że chodzi tu  o rzecz 
g łębszą i b a rd z ie j is to tn ą  — m ia ­
now icie, że odgradza  się  od na3 
społeczeństw o, że nawet to jego 
w ars tw y , k tó re  ja k  np. in te lig en ­
c ja , by ły  k iedyś w  n iem ały m  sto ­
p n iu  oparc iem  AK, po rzu ca ją  nas, 
uw aża jąc  n aszą  działalność za fa ł­
szyw ą i szkodliw ą. W tedy  to  za­
częliśm y zastan aw iać  się pow ażnie 
n a d  arg u m en tam i, k tó re  p ie rw o t­
n ie  zbyw aliśm y pogard liw ym  
m achnięciem  ręk i, zaczęliśm y k o n ­
fron tow ać je  z n aszą  w ładną dzia-

łalnością , z ty m  co działo  się w 
k ra ju , z tym., co w idzieliśm y i 
czego stopniow o coraz w ięcej do ­
w iadyw aliśm y  się o s to sunkach  
7a g ran icą . W ynik i te j  rew iz ji c a ­
łej naszej ideologii i działalności 
— rew izji, k tó rą  p rzep ro w ad za liś­
m y stopniow o, pod n acisk iem  w y ­
padków  — były  d la  n a s  w ręcz 
druzgocące.

In n y m i oczym a zaczęliśm y p a ­
trzeć na  zasięg p rac  n ad  odbudo­
w ą i p rzebudow ą gospodarczą 
Kraju.

O grom  tych  p rac  w y stą p ił przed 
nam i szczególnie dobitn ie.

K ierow aliśm y  o rgan izac ją  w te ­
dy, k ied y  n a  naszych  oczach w  
W arszaw ie ro sły  now e dzielnice 
m ieszkalne, d z iesią tk i now ych fa ­
bryk , k ied y  zaczęto w znosić No­
w ą H utę , k iedy odbudow yw ał się 
s ta ry  G dańsk , a n aw e t w  odleg­
łym  B ia łym stoku , n iem al ca łko ­
w icie zniszczonym  przez w ojnę, 
zbudow ana zosta ła  n a  now o cała 
p raw ie  dzieln ica śródm ieścia. Do­
w iadyw aliśm y  się o pow sta jących  
na  now o całych  gałęziach  przem ysłu  
n ieznanych  przed  1939 r. w  n a ­
szym  k ra ju , o w ielk ich  now ych za­
k ładach  przem ysłow ych na  Z ie­
m iach  Z achodnich.

Do władzy, która 
wzmacnia Polskę, roz­
wija kulturą narodową 
, — Polak nie może 

odnosić s'ę negatywnie
W  obliczu tych  fak tó w  m im o 

w szelk ich  uprzedzeń  zaczęliśm y 
zdaw ać sobie sp raw ę, że tylko 
człow iek sp rzed a jn y  albo  ca łko­
w icie zaślepiony m ógł pozostaw ać 
obo ję tn y  lub  n ie  dostrzegać w ie l­
k ich  p rzem ian , ja k ie  zachodzą, 
m ógł zaprzeczać tem u, że now e 
w ielk ie  budow nictw o podnosi P o l­
sk ę  1 w zm acnia je j siiy. m ógł o - 
p ie rać  się n a d a l p rześw iadczeniu , 
k tó re  p rzen ik a ło  do św iadom ości 
w brew  oporom  d aw nej a rg u m en ­
tac ji.

Ś ledziliśm y za s tan em  k u ltu ry  
polskiej. I tu ta j znow u m im o n a -  
szej n iech ę tn e j p ostaw y  w obec tc -  ! 
go, co zachodziło  w  k ra ju , nie 
m ogliśm y nie w idzieć tak ich  n ie ­
zaprzeczalnych  fak tó w  jak  lik w i­
dac ja  analfab e ty zm u , rozbudow a 
szko ln ic tw a w szelk ich  typów , u- 
pow szechnienie  — nieosiągalne 
n igdy w  w aru n k ach  p rzed w o jen ­
nych — bezspornych  osiągnięć 
k u ltu ry  narodow ej np. dzieł M ic­
kiew icza i S łow ackiego, P ru sa  czy 
O rzeszkow ej, g łęboki pietyzm , tr o ­
ska  i opieka nad  zaby tk am i k u l­
tu ry  narodow ej, kon se rw ac ja  i od­
budow a zabytkow ych  gm achów  
i kościołów .

Z rozum ieliśm y, że w  tych  
w szystk iyh  osiągnięciach  leży ź ró ­
dło p rzem ian  psychicznych, jak ie  
w  sto su n k u  do now ego u stro ju  
s tw ie rd za liśm y  n aw e t w  środow i­
skach, uw ażan y ch  przez na3 za 
tra d y c y jn ie  opozycyjne, trad y cy jn ie  
„londyńsk ie". Do %vładzy, k tó ra  
w  sposób ta k  oczyw isiy w zm acnia 
Polskę, ro zw ija  k u ltu rę  n a ro d u  — 
P olak  nie może n a  d łu g ą  m etę  od ­
nosić się n eg a ty w n ie  n aw et w te ­
dy, jeśli n ie  ak cep tu je  szeregu 
koncepcji 1 pog lądów  te j w ładzy.

W m iarę, ja k  konfro n to w aliśm y  
naszą  działalność z fak tam i, z u - 
czuciam i i  m yślam i spo łeczeństw a 
—  ró s ł nasz w ew n ę trzn y  n iepokój 
i sp rzec iw  przeciw ko  tem u, co n ie ­
daw no jeszcze u w aża liśm y  za s łu ­
szne, co rob iliśm y  i chcieliśm y ro- 
h l*

Je s t  bezsporne d la  każdego, k to  
zn a jd u je  się w  k ra ju  i czuje  tę t­
no jego życia, że każdy  człow iek 
w  Polsce p ragn ie  pokoju . P ra g n ie ­
n ie  u trzy m an ia  i u m ocn ien ia  po­
ko ju  —  to  jedno  z  ty ch  uczuć, 
k tó re  Jednoczą ca ły  n a ró d  polski, 
ta k  ciężko dośw iadczony w  m in io­
nej w o jn ie  i z ta k ą  o fiarnością  
odbudow ujący  sw ój k ra j  po s t r a ­
sz liw ych w ojennych  zniszczeniach.

Emigracyjna klika dąży 
do wojny i do 

zniszczenia kraju

Cale społeczeństw o jes t dum ne 
z zasied len ia  Zieim Z achodnich. 
O dzyskanie ty c h  ziem  przez P o l­
skę  — to  bezspornie  jed en  z w ie l­
k ich  p u n k tó w  zw ro tnych  w  dzie­
jach  naszego narodu . N ienaruszal­
ność naszych  g ran ic  zachodnich— 
to  d la  każdego P o laka  jed en  z na-A m y? My żyliśm y nadzie ją  na  

w ojnę, oczekiw aniem  w ojny  z m ie­
siąca n a  m iesiąc. K ażde n iem al 
sk ie row ane do nas z zagran icy  
sp raw ozdan ie  rozpoczynało się od 
analizy  p e rsp ek ty w  w ojennych. 
N asi ko respondenc i za g ran icą  — 
nie ty lko  w in-ow cy , ale w szyscy 
przedstaw ic ie le  em ig ranck ich  g ru ­
p ek  po litycznych —  rozpaczliw ie 
czepiali się  po ły  n a jb a rd z ie j w o­
jow niczych u g ru p o w ań  am ery k ań ­
skich. S ta ra li się dostarczyć im  
argum en tów  i m a te ria łó w  d la  p rze ­
fo rsow an ia  koncepcji n a jb ard z ie j 
aw anturn iczych , zm ierzających  do 
przyśpieszenia w ojny. N aw et w  
czasie rozm ów  toczonych w  W aty­
kan ie  z o. T urow skim , genera łem  
zakonu pallo tynów , rozw ażane były

czelnych n akazów  naszej n arodo­
w ej ra c ji  stanu . A jak i je s t sto­
su n e k  ośrodków  an g lo -am ery k a ń - 
sk ich  do Z iem  Z achodnich , do 
gran icy  n a  O drze i Nysie?

N alegaliśm y, ab y  stanow isko  
tych  ośrodków  było w y jaśn io n t 
i ze sp raw ozdań , jak ie  o trzym y­
w aliśm y z  zagranicy , w ynikało  w  
sposób n iedw uznaczny, że w łaśn ie  
te  p row ojenne i  aw an tu rn icze  u - 
g rupow an ia  ang ielsk ie  i a m e ry ­
kańsk ie , na  k tó re  n a jb a rd z ie j li­
czyliśm y w  sw ej działalności p rze ­
ciw ko w ładzy  ludow ej w  Polsce— 
pop ie ra ją  an typo lsk i rew izjonizm  
niem iecki. Co do tego n ik t z n a ­
szych ko responden tów  nie m iał i 
n ie  mógł m ieć żadnych złudzeń.

„W A m eryce dem okraci są zde­
cydow ani oddać połow ę Z iem  O d­
zyskanych Niem com ... O pinia re p u ­
blikanów  je s t m niej zdecydow ana, 
są sk łonni oddać N iem cem  n aw e t 
całe Z iem ie O dzyskane" — m ów ił 
M ikołajczyk naszem u p rzed staw i­
cielow i „M aikow i" J. M acioikow i 
jeszcze w  czerw cu 1948 r. W paź­
dziern iku  1919 r. C hurch ill o- 
św iadczył w  czasie poufnej rozm o­
w y M ikołajczykow i w ręcz, że bę­
dzie p row adził ak c ję  o rew izję  n a ­
szej granitfy zachodniej.

Je d en  z p rzedstaw ic ie li w yw iadu 
am erykańsk iego  w  czasie p e r tra k ­
tac ji z „M onterem " — C hruścielem  
ośm ielił się m ów ić o zag w a ran to ­
w an iu  Polsce, k tó ra  m a dziś p rze ­
szło 400 km . w ybrzeża m orskiego... 
„dostępu do m orza"!

To w szystko  ośw iadczali nam  
czołowi przedstaw ic ie le  naszych 
„sojuszników " w  chw ili k iedy  
Zw iązek E adziecki po p ie ra ł całą 
sw ą siłą stanow isko  polskie w  sp ra ­
w ie g ran icy  na  O drze i Nysie. Z 
zagran icy  k azali riam  szukać do­
wodów, że to kom uniści chcą w y ­
rzec się Z iem  Z achodnich. S zukali­
śm y gorączkow o i znaleźliśm y — 
uznan ie  g ran icy  n a  O drze i N ysie 
przez rząd  N iem iec w schodnich, 
o lbrzym ie sum y, przeznaczone przez 
rząd  P o lsk i L udow ej n a  in w esty ­
cje n a  ty ch  ziem iach, dziesiątk i 
serdecznych w ypow iedzi rad z iec­
k ich  o osiągnięciach  P o lsk i na  za­
chodzie.

Emigranckie kliki 
i kliczkl wysługują sią 
śmiertelnym wrogom 

Polski
A ntypolsk im  tru m an o w sk im  „de­

m okratom ", czy eisenhow erow skim  
„repub likanom " am erykańsk im , 
an typo lsk iem u  rew izjon iście  C h u r­
chillow i w ysłu g u ją  się n a to m iast 
nasze em igranck ie  k lik i i kliczki.

Kasi em igranccy, pożal się Boże, 
„działacze" k aza li nam  w  k ra ju
w ysług iw ać się tem u  w yw iadow i a- 
m ery k n ń jk iem u , k tó ry , chce nas 
pozbaw ić naszego W ybrzeża, chcie­
li zam ien ić nas w  k ra ju  w  ag en tu rę  
ty ch  p ro tek to ró w  h itle row sk ie j 
czw arte j rzeszy i w ściekłego a n ty ­
polskiego rew izjonizm u!

Cóż są w a rte  w szystk ie  zapew ­
n ien ia  o rzekom ym  „patrio tyźm ie" 
em ig ranck ich  p o lityk lerów  i gene­
ra łów , cóż są w a rte  w szystk ie  szum ­
ne d ek la rac je  o ich rzekom ej obro­
n ie  g ran ic  zachodnich , k ied y  rów ­
nocześnie, w iedząc o an typolsk im  
stanow isku  eisenhow erów  i Chur­
ch illów  n ie  ty lk o  u s iłu ją  je  uk ry ć  
p rzed  narodem , a le  w ysłu g u ją  się 
ze w szystkich *lł pom ogają im  w 
ich  an typolsk ich  k n o w an iach  w o ­
jennych , zaprzęgli się n a  życie i 
śm ierć  do ich  służby szpiegow skiej 
i d y w ersy jnej.

A zresz tą  — czy sam i p rzed staw i­
ciele em ig ranck ich  k lik  n ie  w y rze­
k li się Już fak tyczn ie  g ran icy  na  
O drze i Nysie? O A nd ersie  p isa ł 
n a m  w ręcz „M arek", że „jeśli A - 
rnorykan ie  i A nglicy go p oprą  p rze­
ciw ko jego em ig ranck im  k o n k u re n ­
tom , to okaże on „ustępliw ość w 
sp raw ie  g ran ic  zachodnich". To 
sam o tw ierd zą  — nie bez podstaw  
— zw olennicy  A ndersa  o M iko łaj­
czyku. Czy m oże być coś bardziej 
sprzecznego z podstaw ow ym i in te ­
resam i n a ro d u  polskiego, z uczu­
ciam i i m yślam i każdego Polaka.

Na „emigranckim 
bagienku"

Z astan aw ia liśm y  się nad  ty m  Jak
ludzie, k tó rych  przecie sto su n k o ­
wo n iedaw no jeszcze uw ażaliśm y 
za p atrio tów , m ogą stoczyć się do 
ta k  jaw n e j i oczyw istej zdrady  n a ­
rodow ej, ja k  m ogą być ta k  zaśle­
pieni, by  liczyć, że znajdą  w  k ra ju  
w spóln ików  d la  tak ie j ła jdack ie j, 
an tynarodow ej, w rogiej Polsce ro ­
boty. Z atrzym aliśm y  się przede 
w szystk im  n a  obrazie jak i p rzed ­
s ta w ia ją  g rupk i polityczna polskie 
n a  zachodzie — n a  „em ig ranck im  
bag ienku" ja k  ok reśla ł je  w  liście 
dto nas „W acław " -— G ołąb Tomasz. 
P o n u ry  to ob raz  zw yrodnien ia: 
spory  dokoła zagadnien ia  kom u 
wolno, a kom u n ie  w olno b rać  do­
la ró w  od obcych w yw iadów , „ k a ­

sow e porozum ienie" w  rodzaju  „ ra ­
dy politycznej", zw iązanej nie współ 
ną  ideą, lecz dostępem  do jednej 
kasy , z k tó re j m ożna czerpać, p rze­
ściganie się w usłużności, zw łaszcza 
w  sto sunku  do tych, k tó rzy  dyspo­
n u ją  zasobną kasą, w zajem ne po ­
w szechne obrzucan ie się obelgam i, 
kopan ie  naw zajerh  pod sobą doł­
ków  — znów przede w szystk im  u 
obcych. Po głębszym  rozw ażeniu 
sp raw y  doszliśm y jed n ak  do przeko 
nan ia , że to  zw yrodnien ie  nie 
iest b y najm nie j przypadkow e, 
że w ynika ono z  sam ej isto ­
ty tych  em igranck ich  klik. 
z isto ty  polityk i ja k ą  chcieli 
śm y prow adzić. N ie m ożna zw al­
czać w  Polsce „reżim u" — czyli 
m ów iąc język iem  zrozum iałym  dla 
każdego w  k ra ju  — w ładzy ludo ­
w ej — nie dzia ła jąc  rów nocześnie 
przeciw ko in teresom  n arodu  p o l ­
skiego. W rogow ie w ładzy  ludow ej 
są zarazem  — i nie m ogą n ie  być 
— w rogam i n arodu  polskiego.

W  X IX  w ieku słowo P o iak  zna­
czyło d la św ia ta : człow iek postę­
pow y i rew olucjon ista . In te re sy  n a ­
rodu  polskiego były  iden tyczne z 
in teresam i europejsk iego  postępu 
I dziś p o w sta rza  się ta  sam a sy­
tuacja .

„U A nglików  i A m erykanów  po­
głębia  się p rzekonanie , że w szys-y 
Po lacy  są k o m un istam i" — żalił 
nam  się „A dam " w  czasie swego 
pobytu  w  W arszaw ie w 1950 r. To 
je s t n iep raw d a  — nie wszyscy P o ­
lacy  są kom unistam i. A le wszyscy 
Po lacy  zgadzają się z k o m u n ista ­
mi, jeś li idzie a  p ragn ien ie  pokoju, 
o uniezależn ien ie  k ra ju  od kap ita łu , 
o w olę rozbudow y siły gospodarczej 
Polski, o rozw ój k u ltu ry  n arodo­
w ej, o obronę g ran icy  n a  O drze i 
Nysie. K to  je s t przeciw ko tym  po­
stu la to m  je s t  naszym  w rogiem , k to 
Jest za nim i, — je s t naszym  sojusz­
nikiem . T ak  m yśli całe nasze spo­
łeczeństw o — n aw e t ci, k tó rzy  są 
dalecy  od kom unizm u i m arksizm u. 
Ta postaw a społeczeństw a znalazła 
w yraz  w  w yborach do Sejm u w 
1952 r,

czego czynu — n ie  ty lko  „M arek" 
— Józef M aciołek i  „Pol" — pik . 
arm ii USA, S apieha, k tó rzy  b ra li u -  
dział w  podpisan iu  tej um ow y, lecz 
rów nież ci, k tó rzy  byli o te j um o ­
wie poinform ow ani, uznali ją  za 
słuszną, do radzali nam  jej podpi­
sanie — sz tab  A ndersa i K opań­
skiego, M ikołajczyk i Popiel, p rzed­
staw iciele rad y  politycznej, k ierow ­
nicy WRN Z arem ba, B iałas o raz 
endecy Bielecki i Sojka.

W chw ili kiedyśm y zrozum ieli ten  
stan  rzeczy wzmogła się nasza roz­
terka . W całej grozie s ta n ą ł przed 
nam i obraz tej przestępczej akcji. 
Postanow iliśm y:

Nie będziem y narzędziem  obcych 
i w rogich Polsce sił. Będziem y bro­
nili Polski i in teresów  n arodu  pol­
skiego przeciw ko tym  siłom.

Nie będziem y w brew  woli społe­
czeństw a u trzym yw ali resztek  o r­
gan izacji WiN, n ie będziem y zęba­
mi zbierali na nowo rozbitych re ­
sztek organ izacji i uganiali za każ­
dym , k to  się z niej chyłkiem  w y­
m yka.

B ędziem y organizację  stopniow o 
likw idow ali.

N ie będziem y w erbow ali w ykole­
jonych jednostek  spośród m łodzie­
ży dla am erykańsk iego  w yw iadu, 
n ic będziem y osta tecznie  łam ali im 
życia, pchali ich do w ięzień i na  
śm ierć.

S tan iem y na drodze obcych agen 
tu r. by n ic dopuścić ich do obała- 
m ucan .a  m łodzieńców.

Cały osta tn i okres naszej dzia­
łalności w ypełn ia ją  nasze w ysiłki 
zm ierzające do sparaliżow ania prób 
rozw ijan ia  w Polsce roboty szpie- 
gow sko-dy w ersy jnej, podejm ow a­
nych przez A m erykanów  i ich em i­
g racy jnych  najm itów .

Na w ielokro tne dom agania u ja w ­
nien ia  s tru k tu ry  organizacji, jej 
•„pionów", sk ładu je j in stanc ji k ie­
row niczych odpow iadaliśm y po­
w ołaniem  się na wym ogi konsp i­
racji. W rzeczyw istości od d łuższe­
go czasu rozpuściliśm y niedobitk i 
organ izacji — ku ich w łasnem u 
niem ałem u zadow oleniu — pozo­
staw ia jąc  tylko ty le, ile było k o ­
nieczne dla u trzy m an ia  łączności 
i  zagranicą.

Nie m ogliśm y podać kom ukol­
w iek stru k tu ry  naszych „pionów ": 
w ydziału  „T" (wojskowego) czy 
.N o teci"  (w yw iadu) przy k ierow ­
nictw ie, gdyż one po p rostu  n ie  is t­
niały.

Sparaliżow aliśm y skutecznie  p ró ­
by u p raw ian ia  w yw iadu  za po­
średn ictw em  naszych ogniw  o rga­
nizacyjnych. Posyłaliśm y na od- 
czepne „M arkow i" e labora ty , o 
k tó rych  słusznie pow iedział ktoś z 
jego em igranckich  przyjaciół, że 
m ożna by je  ró w n ‘e dobrze pisać 
w  Londynie czy P aryżu  na  p o dsta­
w ie w arszaw skich  gazet. N ie do­
sta li od nas panow ie z am ery k ań ­
skiego w yw iadu n aw e t takich , go­
rąco  przez nich pożądanych in fo r­
m acji z codziennego życia k ra ju , 
Jak ceny tow arów  czy stopień  za­
opatrzen ia  poszczególnych ośrod­
ków  w a rty k u ły  kcnsum cyjne. J e ­
dyne oo po w ielokro tnych  n a ta r ­
czyw ych żądan iach  posłaliśm y im 
prócz fikcyjnych, w yspanych z p a l­
ca ..inform acji" — to spis po traw  
z Jednej z re s ta u ra c ji w arszaw ­
skich, spis, k tó ry  mógł z łatw ością 
zabrać  z sali każdy u rzędnik  am e­
ry k ań sk ie j am basad y  w  Polsce.

Ja k ż e  odcięci są od polskiego ży­
cia, od w szystkiego, co dzieje się w 
Polsce panow ie z kliczek em igranc­
k ich  i ich am erykańscy  m ocodaw ­
cy, jeśli te, zb ierane  z su fitu  dane 
w yw iadow cze, uchodziły  za pow aż­
ne  źródło „w iedzy o Polsce dzisie j­
szej" n ie  ty lko  w szelkich pom la- 
nów, borów  i Innych m iko łajczy- 
ków, czy andersów , lecz rów nież 
ja k  zapew nia ł n as „M arek", „n a j­
wyższych czynników " am ery k ań ­
skich. O jak że  całkow itym  bezg ra­
n icznym  oderw an iu  od k ra ju  św iad 
czył p rzysłany  nam  p ro jek t u lo tk i 
na 22 lipca  1951 r., w  k tó ry m  jako  
m ityczny „w ielkorządca Po lsk i" fi­
g u ru je  ja k iś  ta jem niczy  „Łom ono­
sow", n ie  znany  n ikom u w  k ra ju !

O ja tó e jże  głupocie, bezradności 
i aw an tu rn ic tw ie  k ierow ników  w y­
w iadu  am erykańsk iego  i  tak iego  
np. p. B llss L ane św iadczy fak t, 
że m ogli oni uw ażać n iem al n ie ­
is tn ie jącą  od dłuższego czasu o rg a ­
nizację  W iN za n ajpo tężn ie jszą  o r­
gan izację  „podziem ia" w  Polsce, a  
z „przedstaw icielem " te j f ikcy jnej 
o rgan izacji toczył d ług ie  rozm ow y 
zastępca sek re ta rza  d ep a rtam en tu  
w ojny  U SA  p. R oyall. Ja k że  nic 
nie w iedzą, co się dzieje w  Polsce, 
jeśli n a  p rośbę  „P o la" — S ap ieh y  
am ery k ań sk i szef sz tab u  B rad ley  
osobiście in terw en iow ał, by  p rzy ­
śpieszyć zaw arcie  um ow y z daw no  
już  n ie istn ie jącą  organ izacją , jeśli 
m ogli uw ierzyć b redn iom  „M arka" 
żs ta  n iem al n ie istn ie jącą  o rg an i­
zacja  m oże postaw ić do ich  dyspo­
zycji sto  tysięcy  zbro jnych  n a jm i­
tów ! ,

(D okończenie ną str, 4)

Zbrodnicze „porozumie­
nie" m’ędzy emigracyj­

nymi zdrajcami 
I wywiadem USA

N asza o rgan izacja  działała  p rze­
ciw ko tym  zasadniczym  w skaza­
niom  narodow ej rac ji s ta n u . T u ta j 
tk w i najg łębsza  przyczyna rozk ła­
du  naszej organizacji, dem oraliza­
c ji i ucieczki je j kadr, oddalan ia  
się  od n iej d aw nych  sym patyków  
i przyjació ł. T u  tk w i przyczyna n ie 
uniknionego rozk ładu  i u padku  
każdej p róby a k c ji „podziem ia" w  
Polsce, k tó re  s trac iło  po p rostu  
g ru n t pod nogam i, nie może liczyć 
w  k ra ju  na poparcie .

U św iadom iliśm y to sobie o s ta te ­
cznie w chw ili, k iedy w  listopadzie 
1950 r. nas tąp iło  zaw arcie  „porozu­
m ienia" m iędzy „d e legatu rą  W IN za 
g ran icą"  i am ery k ań sk im  w y w ia­
dem . T rudno  było  d o p raw d y  b a r ­
dziej cynicznie obnażyć ten stan  
rzeczy, w  k tó ry m  ugrupow a­
nia, w ystępu jące  przeciw ko w ładzy 
ludow ej w  Polsce są  dla k ierow ni­
ków  po lityk i am ery k ań sk ie j tylko 
narzędziem  w  ich w ysiłkach rozpę­
tan ia  now ej św iatow ej w ojny, w  ich 
(Ulżeniu do panow ania n ad  św ia ­
tem , do zagarnięcia  now ych te re ­
nów  w  im ię sw ych zysków.

K ierow nik  „delegatu ry" — „M a­
rek", znając zapo trzebow anie sw ych 
am erykańsk ich  kon trah en tó w , u ło ­
żył rzekom o od nas pochodzące pod 
staw ow e p u n k ty  dotyczące te j u -  
mowy. Z apew nia ł tam  m iędzy in ­
nym i, że „organ izacja  nasza zdaje 
sobie sp raw ę z tego, że S tan y  Z je d ­
noczone n ie  m a ją  żadnych  in te re ­
sów  sprzecznych z ra c ją  s ta n u  n a ­
szego k ra ju "  — w tedy  k iedy w ie­
dział doskonale, że jego a m e ry k a ń ­
scy rozm ów cy są  w rogam i naszych 
gran ic  zachodnich. Zobow iązał się 
do zb ieran ia  d la  w yw iadu  am ery ­
kańskiego in fo rm ac ji „w  dziedzin ie 
w ojskow ej, życia gospodarczego, 
politycznego i  społecznego". Za 
w szystk ie  te  u sług i A m ery leśnie zo­
bow iązali s ię  płacić organ izacji s ta ­
łą  subw encję. U m ow a została pod­
pisana przez „M arka" — M aciołka 
i „E ugeniusza" k ierow nika w y w ia ­
du am erykańsk iego  na E uropę za ­
chodnią, k tó ry  specja ln ie  w  tym  
oelu p rzy jechał z W aszyngtonu do 
Niem iec zachodnich.

„Sprzedali nas 
wywiadowi USA“

W yw iad am ery k ań sk i w ierzył, że 
kup ił nas za judaszow e dolary, że 
znalazł w  k ra ju  polskich na jm itó w  
d la  an typo lsk ie j roboty. S przedali 
nas w yw iadow i am eryk ań sk iem u  
— w  pełnej św iadom ości p rzestęp ­



Gdy spółdzielcy pozbyli się Karapudy i jego kumotrom

w Markocicach rozpoczęło się nowe życie
p  R O S Z Ę  o b y w a 'e l i .  J a  też chcia ł
* by m  w stąp ić  do spółdzie ln i .  

N ie  za w s z e  p r a c o w a łe m  dobrze .  Nie 
d b a ł em  o g osp o da rk ę .  W iem  o tym. 
Ale ch c ia łb ym  się  zm ienić.  P r z y jm i j ­
cie mnie .

—  P r o s z ę  o głos .
—  M ówcie .
— S p r z e c iw ia m  się przy jęc iu  K a ­

ra p u d y  do spółdzielni .  To pijak,  leń, 
zn i szczy ł  in w e n t a r z  jaki o t r z y m a!  od 
p a ń s tw a .  M ia ł  tr zy  kon ie  i cz te ry  
krowy. I co mu zos ta ło ?  Koń i k ro ­
wa.  A pozos ta łe?  S p rzed a ł ,  przepił.  
N o w ą  m ło ca rn ię  też sp rzeda ł .  J a k ż e  
m a m y  p rzy jąć  go do kolektywu.  G dz ie  
pew ność ,  że K a rap u d a  się zmieni.  
Nie  ma takie j pewności .  R o z w a ż jn y '  
do k ła d n ie  jego  k an d y d a tu rę .  S ta w ia m  
w n iosek  o o d m o w n e  za ła tw ie n ie  zg ło ­
szenia .

M ich a ła  K a r a p u d ę  p rzy ję to  j e d n ak  
do spółdzie ln i pro dukcy jnej w M a r ­
kocicach  pow ia tu  zgorze leckiego.

P e w n e g o  ranka,  zam ias t  w yruszyć  
do pracy , spółdzielcy  rozpraw ia l i  o 
cz ym ś  żywo i z n ie poko jem. W dom u 
n ie  było K arapudy .  a w spółdzielcze j 
s ta jn i  — je g o  kdnia.

T a jem n ica  w y ja śn i ła  się w ie czo­
rem ,  kiedy K a ra p u d a  wróci ł z m ia ­
s teczka,  z a t a c z a ją c  się i be łkocąc  nie­
z rozum ia le .

— G dzie  koń —  dopadl i K a r a p u d ę  
sąs iedzi.

— Ehe, koń.  A w a m  co do moje­
go  konia.  S p r z e d a ł e m  go, mój był, 
z rob i łem  z n im  co ch c ia łem  —  w y ­
dz ie ra ł się p ij ackim głosem ,  p r z e r y ­
w a n y m  co chwilę czkawką .

Trudności zostały przełamane
i dziś spółdzielnia należy 

do przodujących w  powiecie
O woce  le śne obrodz i ły  w zesz łym  

roku j a k  rzadko. Wito ld  Koch i M i­
koła j Zduńdzak  zacie ra li  ręce z r a d o ­
ści —  Z a ro b im y  po kilka tysięcy , r o ­
bota lekka, nie  ta ka  j a k  w polu, nie 
sp rzykrzy  się — mówil i do s ą s ia ­
dów .

— Chodźc ie ,  ch łopy, do  p r a c y  —  
vzyw ał p r z ew o d n ic ząc y  spó łdzielni .  
Nie zd ą ż y m y  zasiać , obrobić  pól, j a k ­
że t a k  m o ż n a  gospo d arzy ć .

— P r a c u j  s am ,  j a k eś  taki ch ę tn y  — 
od p ow iad a l i  obaj .  Z iem ia  nie  za jąc , 
nie ucieknie.. .

— G d yb y  to ty lko uchylal i się od 
p racy  — mówi p rzew o d n ic ząc y  sp ó ł­
dzielni,  E d m u n d  Wilczyński .  D a l i ­
b y śm y  ja k o ś  radę .  B u n to w a l i  j e d n a k  
innych.  — Nie  chodźcie  do robo ty  —  
mówil i.  — Niech  rozleci  s ię  ten koł­
choz. Co  n a m  s łuchać  biedoty . P o tra -  
[imy lepiej rządz ić .  M a m y  w p raw ę ,  
doświadczen ie .

Wrogom pokazano drzwi
\ j U  R ZO D  n ab rzm ia ł .  W  je d n y m  
* '  d n iu  do z ' . r z ą d u  w p łyn ę ły  cz te  

ry p o d an ia  o zw o ln ien ie  ze  sp ó łd z ie l ­
ni,. Złożyli je  J a n  M ilan o w sk i ,  J a n  
F lak, H ie ro n im  K obus  i Józef  J an ik ,  
ludzie , k tó rzy  c iągn ę l i  n a  sobie n ie ­
m a l  ca ły  c i ężar  p r a c  Nie  mogli  d łu ­
żej ha r o w a ć  p o nad  siły. Nie dali  r a ­
dy. W ro go w ie  spółdzie ln i zac ie ra l i  
ręce. — K to by  p om yśla ł;  taki tr iumf,  
u d a ło  się —  szep ta l i  po cichu. A 
g ło ś n o  w yraża l i  u bo lew an ie :  a . t o
szkoda ; n a j lep s i  o d ch o dz ą ;  j a k  ' l a i i e  
radę .. .  *

Alimo, że  k a l e n d a r z  po k az y w a ł  po­
łowę lu tego, na  w a ln y m  z e b ra n iu  
g o r ą c o  było  j a k  w u p a ln e  lato.

—  Nie  u m ie l i śm y  pa t rzyć .  W  k a ż ­
dy m  w idz ie l i śm y  ty lko s ą s ia d a  z t a ­
kimi czy innym i p r z y w a r a m i ,  a nie 
z d a w a l i ś m y  sobie s p raw y ,  że to nie 
s ą s iad ,  lecz w róg .  N ie  u m ie l i śm y  o d ­
ró żn ić  z i a r n a  od  plew. A plew było  
u n a s  sporo.

1 D ecy z ję  w y k luczen ia  ze sp ó łdz ie l ­
czej r o dz in y  M ich a ła  K a r a p u d y  i je ­
go  k u m o t ró w  pow zię to  j e d n o g ło ś n ie .  
M ilan o w sk i ,  F lak ,  K obus  i J a n ik  w y ­
cofali z łożone u p rzed n io  p o dan ia .

—  Nikt n ie  będz ie  p rze szk a dza ł .  
Nie m a  ju ż  w ro gó w .  Z o s ta je m y  w 
spółdzie ln i — ośw iadczy l i  j a k  jeden .

P o  ra z  d rug i  n a r o d z i ła  się m arko-  
cicka s pó łd z ie ln ia  p ro d uk cy jn a .  P i e r ­
w sz a ,  do k tóre j p r z y j m o w a n o  w s z y s t ­
kich, m e  a n a l i z u j ą c  p o szczeg ó lny ch  
'osób i ich d z ia ła lno śc i ,  do  k tó re j p rzy  
ję to  w ro g ó w  i ło buzów, n ie  zd a ła  
e g z a m in u .  Ta  n o w a .  d r u g a ,  p racu je  
n ie m a l  od roku. Czy  je s t  w id o czn a  
p o p r a w a ?  Czy  nik t nie szkodzi w y ż ­
szym  fo rm o m  go s p o d a rk i?  O d d a jm y  
g ło s  Rudolfow i Kubicy, o d z n a c z o n e ­
mu S r e b r n y m  M e d i l e m  Z a s łu żo ny ch  
na  P o lu  C h w a ły  p jd p o r u c z n ik o w i  r e ­
ze rw y,  o sad n ik o w i  w o js k o w e m u  i 
cz łonkow i spółdzielni .

— P r a c o w a l i ś m y  od c z w ar t e j  z 
r a n a .  Z a w z ię l i śm y  się. W s ty d  było  
okresu ,  k tó ry  minął.

W iose nn e  p race  w  polu  za k o ń czy ­
li śm y ja k o  je dn i  z p ie rw szy ch  w  po­
wiec ie. P o d cza s  żn iw  ani k łosa  
nie z m a r n o w a l i ś m y  w polu. Z iem ­
niaki i b urak i  n a  cz a s  z o s ta ły  w y ­
kopane .  Zimy oczek u jem y  ze  spo­
kojem.  Zasiew y je s i en n e  ju ż  poza  
nam i .  Nie m a  w r o g ó w  w śró d  nas .  
Pozb y l i śm y  się ich j a k  ostu . W ro ­
g o m  p o k az a l iśm y  drzw i.

Szeroka jest droga 
rozwoju
JM IF. sposób  je s t  s tw ie rdz ić ,  gdzie  
1 ’  kończy  się m ias tec zk o  B og a ty n ia ,  
a zaczy n a  wioska M arkocice .  O b y dw a 
osiedla  łą czą  się ściśle, leżą przy  tej 
samej n iem al  ulicy.

Spó łd z ie lc y  z M arkow ie ,  o d w ied z a ­
ją c  B og a ty n ię ,  z a zd ro sz czą  k a ż d o r a ­
zowo ko le gom  z od leg łych  o kilka ki­
lo m e trów  Bie drzychow ic ,  k tó rz y  w 
m ias teczku  u ru ch om il i  w ła s n y  s t r a ­
g a n  w arzy w n y .

A p rzec ież  w y s t a rc z y ło b y  w y d z ie ­
lić ki lka h ek ta ró w  ziemi i rozp o cząć  
u p r a w ę  w arzy w .  M ias te czk o  blisko,  w 
sam y c h  M ark oc icach  60 p ro cen t  m ie ­
s zk ań có w  to rob o tn icy  tu row sk ie j  ko ­
pa ln i  w ęg la  b r u n a t n e g o  i b og a ty ń -  
sk ich  zak ładó w  b aw e łn ian y ch .  P o ­
pyt na  w a r z y w a  j e s t  zap ew n io n y ,  
w z ro ś n ie  dochód spółdzie ln i i d n ió w ­
ki o b r a c h u n k o w e  jej cz łonków.

Ziemia  w tej częśc i pow ia tu  z g o ­
rze leckiego n ie  j e s t  n a j lep sza .  P ły tk a  
w a r s tw a  g le by le żące j n a  sk a ln y m  
po d łożu  i s t ro m e  zbocza  n a k a z u ją  
p rz e s t a w ić  spó łd z ie ln ię  na typ  hodo ­

Wzięli przykład 
z Karapudy
K A R A P U D A  n ic  był s am  Nie dzia 

łał  w odosobn ien iu . M ia ł  swoich 
ku m o t ró w ,  ta k  j a k  on p rzec iw n ych  
spółdzie lc zej gosp od a rce ,  j a k  on u s i ­
łu jących  rozb ić  m łody kolektyw mar-  
kocickich ch łopów.

W trosce 
o rozwój
spółdzielczej  
hodoujli

D ą ż ą c  do p o d n ie s i e n ia  z e s p o ­
ł o w e j  h o d o w l i  b y d ł a  cz ło n k o w ie  
s p ó łd z i e l n i  p r o d u k c y j n e j  w  P o ­
w s i n i e  w  p o w .  p ł o c k i m  w y b u ­
d o w a l i  n o w o c z e s n ą  oborę  s p ó ł ­

d z ie lczą .
[  , ( C A F  —  f o t .  O s t r o w s k i )

w lany . W ie d z ą  o ty m  chłopi , j e d n a k  
p la ny  w y d a tk ó w  n a  za k u p  krów  i 
ow ie c  s ą  n ie w y s ta rc z a j ą c e .

P l a n o w a n e  pow iększen ie  w  c i ąg u  
p r z y s z ł e g o  ro k u  s ta d  k ró w  o da l szy ch  
10 s z tu k  i z a k u p ien ie  10 ow iec  leży 
poniż e j po t rzeb  i m o ż l iw o śc i  s p ó ł ­
dzielni .

Sze rok a  je s t  d r o g a  ro zw o ju  sp ó ł­
dzielczośc i p rod u kcy jne j .  Nie  u m ie ją  
je j j e d n a k  je sz cze  w pe łn i d o s t rzec  
spó łd zie lc y  z M arko c ic ,  k tó rzy  ca łą  
u w a g ę  sk ie row al i w  u b ie g ły m  okres ie  
na  w alk ę  z w ro g iem ,  a po je j z a k o ń ­
czen iu  — n a  s p r a w n e  p rz e p r o w a d z e ­
n ie  za leg ły ch  robó t  w polu.

D łu g ie  są  w ieczory  zimowe.  Wyko  
r z y s tu j ą  j e  cz ło n ko w ie  spó łd z ie ln i na  
pog łęb ien ie  swoich  w iad o m o śc i  f a ­
chow ych i ideo lo g ic znych ,  na  d y s k u ­
s je,  w  k tó rych  w y k u w a  się da l sz y  los 
M arkocic .  T rz eb a  aby  w M arko c icach  
d o s t rze żo n o  p er s p ek ty w y  i m oż l iw o­
ści rozw oju . P o m o ż e  im w ty m  n ie ­
w ą tp l iw ie  P o w i a to w a  R ad a  N aro d o w a ,  
o r g a n i z a c j e  p a r ty jn e  i społeczne.  
J e s z c z e  je d en  e t a p  p racy  uw ień c zo n y  
zo s ta n ie  sukcesem .

R Y SZARD  S KA LA

* 1 U N A C Y  ,,S. P.“ zdobywają nowy zawód i uzupełniają wy- 
l  kształcenie ogólne na licznych kursach organizowanych w 

brygadach.
N a  zdjęciu: W acław Pakuła ju n a k  z 19 brygady „S. P.“ w  

Gdyni, rozwiązuje zadanie m atę matyczne.
(C A F  —  fo t. U klejew ski)

Sprawa dwóch ministerstw
PO C I Ą G  m k n ą ł  p rzez  p o k ry te  ś n i e g i e m  pola.  Z m ęcze n ie  i n u d a  z w o ln a  

o p a n o w y w a ły  p od różny ch .  Z d a w a ł o  się, że  nic  ich nie  w y rw ie  z 
o s p a ł e g o  n a s t r o ju ,  że d o ja d ą  ś p iąc  do W ro c ław ia .  Nag!e.. .

Z w a l i s ty  pan ,  s ied ząc  pod ok n em ,  z w śc iek ło śc ią  zm ią ł  c z y ta n y  d z ien ­
nik. P o  chwil i w y b u c h n ą ł  n i e o c z e k iw a n ą  kry ty ką :

W  a u l i  U n i i u e r s y t e t u  P o z n a ń s s k i e g o  z a k o ń c z y ł  s ię  K o n k u r s  
S k r z y p c o r v y  im .  H e n r y k a  W i e n i a w s k i e g o .

N a  z d j ę c i u :  w  c za s ie  j e d n e j  z  p r z e r w  w  K o n k u r s i e  r o z m a w i a ­
j ą  c z ło n k o w ie  j u r y  ( o d  l e w e j )  p r o f .  D a n ie l  ( C S R ) ,  p r o f e s o r  
k o n s e r w a t o r i u m  w  S o f i i  W .  A w r a m o w ,  p r o f .  D u b i a k a  i  r e k t o r  
A k a d e m i i  M u z y c z n e j  w  B u d a p e s z c i e  E .  Z a t h u r e c k y .

( C A F  —  f o t .  D ą b r o w i e c k i )

,Z n ć w  d w a n o w e  m inis te rs tw a! . . .  
R o z b u d o w u je m y  „ s ta n  u rzę d n ic z y "  z 
n ie z r o z u m ia ły m  za p a łem .  Nie mów ię  
j u ż  o r o s n ą c y c h  w y d a tk a c h  p a ń s tw o ­
w ych , al e  czyż  m a ło  m a m y  m i n i ­
s t e r s tw ?  P rzec ież  p rzek ro c zy l i śm y  już  
t rzydz ies tkę .  T rz y dz ies tk ę ,  rozum iec ie  
p a ń s tw o  .t rzydzie s tkę! P r z e d  w ojną  
w y s t a r c z y ło  k i l k an aś c i e " . ..

„No,  p rzed  w o jną .  P r z e d  w o jn ą  w 
o gó le  było  w  P o lsce  lep ie j4* —  o d e ­
zw ał  się fz p r z e k ą se m  p a s a ż e r  s ied zą  
cy na  przeciw .

I tax  się rozpoczął bój. P rzedz ia ł od 
razu  podzielił się na dw a „w rog ie4* obo 
zy. J ed en  — rep rezen to w an y  b y ł przez 
ow ego pana, w yg ląda jącego  na byłego 
lcupca kolonialnego. W spierał go zasu­
szony s taru szak . m a jący  w szystko  i 
w szystk im  za złe. D rugi obóz b y ł licz­
niejszy.

W zapale dysk u sji padały  ze s trony  
..niechętnych** o stre  słow a o bezm yśl­
nej rozbudow ie b iu ro k ra c ji i o w ielk ich  
oszczędnościach na jednych  odcinkach  
gospodarczych, podczas gdy na drug ich  
„szasta s;ę“ bez trosko  pieniędzm i.

O b ó z  p r z e c iw s t a w n y  rep l ik o w a ł  spo  
ko jn iej  i rozw ażn ie j .  J e g o  p r z e d s t a ­
wic iele s tw ie rdz i l i ,  że...

D O T Y C H C Z A S  M in is te r s tw o  P r z e ­
m y s łu  L e kk iego  łą czy ło  w sw o im  

resorc ie  zby t r ó ż n o r o d n e  g a łęz ie  pro-

C z ło n k o w i e  s p ó ł< k 'e ln i  p r o d u k c y j n e j  W i l a m o w a  w  p o w .  N y s a  
s z e r o k o  r o z w i n ę l i  s p ó łd z ie l c z ą  h o d o w lę .  W  m o m e n c ie  p r z e j ś c i a  n a  
g o s p o d a r k ę  zes p o ło io ą  p o s ia d a l i  oni 9 s z t u k  ś w iń ,  obecnie  p o ­
s i a d a j ą  825 s z t u k .  T e n  w z r o s t  p o g ło w ia  t r z o d y  c h l e w n e j  w  d u ­
ż e j  m ie r z e  z a w d z i ę c z a j ą  s p ó łd z i e l c y  p r z o d u j ą c e j  ś w i n i a r c e  M a r i i  
Coś , o d z n a c z o n e j  Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  za  w y b i t n e  o s ią g n ię ­
cia w  h odow li .

N a  z d j ę c i u :  ś w i n i a r k a  M a r i a  C oś  w  c za s ie  k a r m i e n i a  ś w iń .
( C A F  —  j \ ' t .  A .  M o t t l )

I  kalkulacji kosztów I zysków
»króla samochodóiu« — Forda

człowiek kosztuje najtaniej
Aby ziuiększyć siue dochody
kapitaliści hamują postęp 
techniczny
^7  A KŁ A D Y  F o r d a  w  D etro i t  to 
^  „ó s m y  cud świata**, n a jw y ż sz y  
„k rzy k “ k a p i ta l i s ty czne j  technik i i o r ­
g an izac j i  produkcj i.

W ł a ś n ie  w  je dn e j  z hal  tych „ w z o ­
r o w y ch 14, na  s p o só b  am ery k ań s k i ,  za 
k ła d ów  z a t r u d n io n y  je s t  c z ło w :ek, k tó ­
reg o  zręczność , a w  jeszcze  w iększy m  
s to p n iu  sy s tem  p r a c y  za d z iw ia  w sz y s t  
kich zw ie dza ją cy ch .

W spółkoledzy nazyw ają  go „p o żera ­
czem gw oździ". U zasadnione to p rze ­
zw isko. D okładnie co pó łto re j m in u ty  
rzuca on sob»e do u s t pe łną  garść s ta ­
low ych ćw ieczków . Dłoń jego  bez p rz e r­
w y m iga  ko listym  ruchem . W ypluw a­
ją c  co u łam ek  sekundy  gw oździk — w 
locie chw y ta  go nam agnesow anym  m łot 
k iem , w locie p rzyb ija , n ie  chyb iając 
n igdy an i o pól m ilim etra . Tę „iinpo- 
n u ją cą“ w praw ę i p recyz ję  zdobył on 
p racu jąc  od 23 la t w ciąż n a  Jednym  1 
tym  sam ym  m iejscu .

K ap i ta l i s ty czn y  dz ien n ika rz ,  k tó ry  
te m u  nie szczęś l iw cow i  poświęci ł „sen  
sacyjny*4 rep o r taż ,  bez  ż e n a d y  o p isu je  
z n i eksz ta łcon ą  j e d n o s t a jn y m  w y s i ł ­
k ie m rękę, s k rz y w io n e  u s ta ,  s ta r te  
zęby,  p rz y g a rb io n e  plecy. R e l a c jo n u ­
je, że robo tn ik  ó w  z r o b :ł na  n im  w r a ­
żen ie  p rz y g n ę b io n e g o  i a pa ty czn e go ,  
co o c z y w iśc ie  n ie  p rze szk o dz i ło  mu 
za chw ilę  w y raz ić  z a c h w y t  n a d  „m ą-  
drością** „kró la  samochodów*4.

T A N IE J  NIŻ M ASZYNA

Z D Z IW I S I E  za p e w n e  polski czy te l ­
nik , że  w  ok rzy cz an y ch  na  ca ły

tfirasAI
O „WOLNOŚCI** Z A C H O D N I O ­

E U R O P E J S K I E J

D  A D IO  Lon d yn  co dzi eń  n a m  w to 
w ie r /y ć  każe. 

>:e „w o ln ość"  p an u je  w zachodn ie j 
Europ ie .

Któż śmie  w ątp ić?  Nawet w ojenn i
z b ro d n ia rze  

p o zos ta ją  od d a w n a  ta m  — na
w o l n e j  s topie

ś w ;at,  p ozo rn ie  do k o ń ca  z m e c h a n i ­
z o w an y ch  za k ład ac h  fo rdow sk ich  „u- 
c ho w a ł  s :ę“ ro b o tn ik  ręczn ie ,  młotecz  
k ie m p r z y b i ja j ą c y  gw oździk i.

A le p rzecież d la k a p ita lis ty  rach u n ek  
był w  tym  w ypadku  zupełn ie p rosty . 
Cena ręcznej p racy  rob o tn ik a , k tó ry  
kosztem  w łasnej ru in y  zdobył fa n ta ­
styczną w praw ę, okazała  się niższa niż 
cena p racy  m aszynow ej. Ze p rzy  te j 
okazji człow ieka p rzem ien iono  w b ezdu ­
szny au to m a t — w k a lk u lac ji kosztów  
l zysków  oczyw iście w  ogóle n ie  było 
przez k ap ita lis tę  b ran e  pod uw agę.

Z r e s z t ą  po  co  s ię g a ć  ta k  daleko,  aż 
do D etro i t.  P r zec i eż  w  k r a j a c h  b ie d ­
ny ch,  g d z i e  p ła ca  ro b ocza  je s t  s zc z e ­
g ó l n i  n iska , z j a w is k o  sz tu c z n e g o  h a ­
m o w a n ia  p os tępu  t e c h n :c z n e g o  w imię 
m a k s y m a ln e g o  zysku  k ap i ta l i s ty ,  wy 
s tę p o w a ło  i w y s t ę p u je  j e sz cze  j a s k r a ­
wiej.

P r z y p o m n i jm y  sob ie  choćby,  że  w 
'p rzedw o jenn e j  P o ls ce  obcy  k ap i ta l iś c i,  
r e p re z e n tu j ą c y  p a ń s tw a  w ó w c zas  bez 
p o r ó w n a n ia  d a le j z a a w a n s o w a n e  pod 
w z g lę d e m  r o zw o ju  te chn iczn eg o ,  u 
n a s  u p o rczy w ie  u t rz y m y w a l i  z a co fa ­
ne, o p a r t e  w d u ży m  s to p n iu  o p racę  
r ęcz n ą  fo rm y produkcj i.

I la rrim a n  np., w brew  początkow ym  
szum nym  zapow iedziom , że p rze ję te  od 
G ieschego zak łady  zreo rgan izu je  n a  spo 
sób am ery k ań sk i, n ie  kw apił się ze spro 
w adzeniem  do Polski now oczesnych u- 
rządzeń. Na sk u tek  p o lityk i sanacji bo­
w iem , na s k u tek  w szechw ładzy kap itału  
o raz  panoszącego się bezrobocia, mógł 
za tru d n iać  (jak  i inni kapitaliści) ro b o t­
n ików  polskich  p łacąc im zarobki n ie­
m al na  poziom ie płac robo tn ika  kolonial 
nego.

I tu  także więc, podobnie jak  z „po-1 
żeraczem  gw oździ", decydow ała k ap ita ­
listyczna k a lku lac ja . S iła pobocza  była 
tania, robo tn ikow i polsk iem u można 
było p łacić tak  m alo. że koszt zakupu

eksp loa tac ji m aszyn now oczesnych 
p recyzy jnych  — był wyższv od kosztów  
robocizny ręcznej oraz od <osztów eks­
p loa tac ji p rym ityw nych , n iskow ydaj- 
nych m aszyn starego  typu.

W konsekw encji, insta low anie  m aszyn 
w polskim  przem yśle, inw estow anie nie 
opłacało  się kap italis tom . O płacało im 
się n a tom iast dalsze zniżanie i tak  gło­

dow ych płac. O płacało  im  się  u trz y m y ­
w anie  rażącego na tle  E u ro p y  zacofania 
technicznego.

P A Ń S T W O  „ S E Z O N O W E "

N l E C H g C  do  w sze lk ich  in w es ty c ji ,  
j a k ą  p rze j aw ia l i  k ap i ta l i ś c i  obcy 

w P o l s c e  p rz e d w r z e ś n 'o w e j ,  m iała  
z re s z t ą  in n ą  j e sz c z e  p rzycz y nę .  D la  
n ic h  P o ls k a  b u r ż u a z y jn a  by ła  p a ń ­
s tw e m  s e zo no w ym ,  p a ń s tw e m ,  k tó r e ­
go  t r w a ło śc i  n ie  m o ż n a  ufać . N ie m cy  
H i t l e ra  — o to  był p a r t n e r  „ p e w n y  i 
so l id n y" .  D la  n ie g o  b y ły  d o g o d n e  k re  
dyty . P o ls k a  s a n a c y j n a  n a t o m i a s t  zaw  
s ze  t r a k to w a n a  b y ła  p rzez  k a p i ta ł  mię  
d z y n a ro d o w y  ja k o ,  te ren  p osp ieszne j,  
r a b u n k o w e j ,  obl iczone j  n a  k ró tk ą  m e ­
tę, ek sp lo a tac j i .

Z M Y Ś LĄ  O C Z Ł O W I E K U  
' " P R Z E B A  było  dop ie ro  rewolucj i,  

p rzep ę dzen ia  rod z im y ch  i ob cych 
w y zysk iw aczy ,  by  u n a s  w w y ją t k o ­
wo do  n i e d a w n a  z a c o f a n y m  kra ju ,  
dosz ła  do  g ło s u  n o w o c z e s n a  tech n ika  
w przem yś le .  D o p ie ro  dzięki w ład z y  
lu dow ej i n a s z y m  so c ja l i s ty c zn y m  pla 
n o m  g o s p o d a r c z y m  m o g l i ś m y  p r z y ­
s tąp ić  do b u d o w y  takich  w y so k o s p r a w  
ny ch,  pod  w z g lę d e m  te ch n icz n y m ,  u- 
r ząd z eń ,  j a k  z g n i a t a c z  w  h u c ie  „ B o ­
brek" , wie lk ie  n o w o czes n e  piece  „Czę 
s to ch o w y "  itd.,  itd.

Ten r a d y k a l n y  p rzełom, k tó ry  doko ­
n u je  s ię  w  n a s z y m  p rzem y ś le ,  o tw ie ;  
r a j ą c  p rzed  n im  Derspektywę b u rz l i ­
w ego  i s t a ł e g o  p os tępu  te chn icz neg o ,  
je s t  w y r a z e m  p rz e s t a w ie n ia  n asze j  
ekonomik i na  inny cel,  n iż  zy sk  k a ­
p i t a l i s t y c z n e g o  e k s p lo a ta to ra .  J e s t  
p r z e j a w e m  d z ia ła n i a  p o d s ta w o w e g o  
p r a w a  e k o n o n r e z n e g o  s o c ja l iz m u .

J a k  uczy  S ta l in :  „C e lem  produkcj i 
s o c ja l i s tyc zn e j  je s t  nie zysk , lecz czło 
wiek  z j e g o  po trz eb am i ,  to je s t z a s p o ­
koje nie  j e g o  po trzeb  m a te r i a ln y c h  i 
k u l tu ra ln y c h " .  Ś r o d k i e m  za ś  do 
o s iąg n ięc ia  t e g o  celu je s t „n i e p r z e r ­
w an y  w zro s t  i d o s k on a le n ie  p rodukcj i 
so c ja l i s ty c zn e j  n a  baz ie  n a jw y ż sze j  
technik i" .

Z m y ś lą  o  tym celu w ła ś n ie  w mu- 
rach  fabryk,  d y sp o n u jąc y ch  do n ie d a ­
w n a  d z : e w 'ę tn a s io w ie c z n y m  sp rzę tem ,  
in s ta lu je m y  w coraz  większe j liczbie 
p recyz y jne  m a s z y n y  Z m yś lą  o tym 
ce lu b u d u je m y  sz e re g  wie lkich, zu p e ł ­
n ie  no wych ,  n a jn o w o c ześ n ie j  w yposa  
żonych ob ektów  p rzem ys ło w y ch .  I 
dz 'ęk i te mu, że  ca ła  n a s z a  ekonom ika 
p o d p o r z ą d k o w a n a  j e s t  o w em u  p o ry ­
w a ją cem u  ' .elowi. (T. J.)

dukcj i,  o p a r t e  na  zup e łn ie  o d m ien n e j  
te chno lo g i i.  M ieśc i ł się t a m  i p rze ­
m y s ł  w łó k ienn iczy ,  i odzieżow y,  i skó 
r ż a n y ,  i d rz e w n y ,  a n a w e t  p rzem ys ł  
m a te r i a łó w  bu do w lany c h .

S p l ą t a n e  więc  były  p rzem y s ły  typo­
wo konsu rncy jn e ,  z p r z e m y s łe m  m a ­
te r ia łów  b u d o w lan y c h ,  któ ry , s t a n o ­
w ią c  p o d s ta w ę  n a s z y c h  budów  p r z e ­
m y s ło w y ch  i m ie szk a ln y ch ,  w iąże  się 
b ez p o śred n io  z t e m p e m  u p r z e m y s ło ­
w ien ia  i r ozw o ju  k ra ju .

D la t e g o  s łu s z n e  było  s tw o rzen ie  
sp e c j a ln e g o  M in i s t e r s t w a  M a te r ia łó w  
B u d o w lan y c h ,  k tó re  za p e w n ia  b ezp o ­
ś redn io ,  s p r a w n ie j s z e  i n a  jeden  ty l ­
ko cel n a s t a w i o n e  k ie ro w n ic tw o  c e n ­
t r a ln e .  W y m a g a ł y  teg o  z je dn e j  s t ro ­
ny  s ta l e  r o s n ą c e  z a d a n ia  p rzem ys łu ,  
z d r u g ie j  z a ś  — t rud n ośc i ,  ja k ie  w 
łej b r a n ż y  s ą  do zw a lc z a n ia ,  choćby 
w pos tac i  p r z e s t a r z a ły c h  u r z ą d z e ń  w 
ceg ie ln iach .

P rzem ysł m a te ria łó w  budow lanych  
rozw ija  się w w aru n k ach  naszego szyb­
kościow ego budow nictw a , rosnąc z dn ia 
na dzień . O pole, W ierzbica, Z ielonka — 

j to  p ie rw sze  p u n k ty  w span ia łe j rozbu ­
dow y, k tó ra  g w a ra n tu je  dostarczen ie 
pod  kon iec  P ian u  Sześcioletniego 3-kro t 
n ie  w yższej ilości cem en tu , niż p rzed  
w o jną  i 3—S-krotn le  w iększej w  porów ­
nan iu  z 1949 r. p ro d u k c ji cegły.

O b o w ią z k ie m  n o w eg o  m in is te r s tw a  
będz ie  m. in. rozw in ięc ie  n a  w ie lką  
s k a lę  p ro du k c j i  e l em en tó w  p re f a b r y ­
k ow an ych ,  z k tó rych  w co raz  w ię k ­
s zy m  s to p n iu  k o rzy s ta  n a s z e  b u d o ­
w n ic tw o  p rzem y s ło w e .  T rz eba  będz ie  
ta k że  r o z b u d o w a ć  p rodukc ję  n ie  s to s o  
w a n y c h  u n a s  j e sz cze  m a te r i a łó w  b u ­
d o w la n y c h  o r a z  zw ię kszyć ilość i p o d ­
w y ż s z y ć  ja k o ść  a s o r ty m e n tó w  d o ty c h ­
c z a s  w y tw a r z a n y c h .

Czy  więc nie  lepszą g w a r a n c j ę  s p e ł ­
n ie nia  tych z a d a ń  d a je  s p e c j a ln e  m i ­
n is te rs tw o? . ..  Ten s a m  w yp ad ek  z a ­
chodz i z r e s z t ą  — z p ew n y m i z m i a n a ­
mi —  i z M in is te r s tw e m  P r z e m y s ł u  
D r z e w n e g o  i P ap ie rn icze go .

P r z e m y s ł  D r z e w n y  n a l e ż a ł  do M in i ­
s t e r s tw a  P r z e m y s łu  Lekk iego , p r z e ­
m ys ł za ś  pap ie rn icz y  — do  M in i s t e r ­
s tw a  P r z e m y s łu  C h em icz n eg o .  A prze  
cież o ba  m a ją  w sp ó ln ą  p o d s ta w ę  p ro ­
du kcj i — s u ro w iec  d rzewny!

Nasz p rzem y sł d rzew ny  p rzed  w o jn ą  
był, j a k  to się m ów i, ,,w pow ijakach '* . 
K ilkanaście  za ledw ie w iększych zak ła­
dów drzew nych n ie  m ogło stw orzyć 
p ro d u k c ji w ie lkoprzem ysłow ej. ..P rze­
m y sł"  w ięc m ia ł c h a ra k te r  raczej rze ­
m ieślniczy. P rzekszta łc ić  zaś w y tw ó r­
czość tego  ty p u  w  je d en  z przem ysłów  
kluczow ych P o lsk i — n ie  je s t  rzeczą  
łatw ą.

Z budow ać tu  trzeb a  w ie le  now oczes­
nych zakładów , k tó re  będą zao p a try ­
w ać budow nictw o  w tzw. „sto larszczyz- 
n ę “ . Coraz szersza m echan izacja  p ro ­
du k c ji is tn ie jące j o raz sp ec ja ln e  u rzą­
dzenia i m aszyny w  now ych fab ry k ac h
— m eb li g ię tych , p ły t s to la rsk ich  o raz  
sk le jek  i beczek  — pozw olą w  sum ie  
osiągnąć w  1955 r. 3 ,5-krotny w zrost 
w artośc i p ro d u k c ji w  porów nan iu  z ro ­
k iem  1940.

D rugi dział tego now ego m in is ters tw a
— P rzem ysł P ap ie rn iczy  — zyska rów ­
nież na stw orzen iu  now ego reso rtu . N a 
m iejsce  s ta ry c h , w yniszczonych fab ry k  
pow staną  w  p ap ie rn ic tw ie  w ielk ie  kom ­
b ina ty , k tó ry c h  zadaniem  bodzie o d ro ­
b ić k ap ita lis ty czn e  zaległości! Poniew aż 
p ap iern ic tw o  po lsk ie  op ie ra  się głów ­
n ie  na p rzerob ie  św ierka , jod ły  1 o s ta t­
nio sosny, po łączenie go we w spólnym  
resorc ie  z p rzem ysłem  drzew nym  je s t  
w pełn i uzasadnione.

Z a d a n ia  p rzem y s łu  p ap ie rn icz eg o  s ą  
b a r d z o  p o w a ż n e  i one  sk ło n ił y  m. in. 
do  w yd z ie len ia  go  w  oso b n e  m i n i s t e r ­
s tw o.  O to .  w okres ie  P l a n u  S ze ś c io le t ­
n iego  p ro d u k c ja  p ap i e ru  m a  w z r o s n ą ć  
w s to s u n k u  do  1949 r. o 100 proc.,  ce ­
lu lozy  —  o 233 proc.,  a t e k tu ry  —  o  
p rzes z ło  100 proc.

#

CYFRY M AJĄ 
P R Z E K O N Y W A J Ą C Ą  W Y M O W ę

r y  A M K N Ę Ł Y  o n e  u s ta  przec iwni*  
kom dw óch  n ow y ch  m in i s te r s tw .  

O s t a t n !ego  a r g u m e n tu ,  k tó ry  ich poło ­
żył n a  o b y d w ie  łopa tk i,  uży ł p a s aże r ,  
k tó ry  b ra ł  ca ły  czas  w d y sku s j i  żyw y 
u dzia ł:

„ P rzec ież  w sz y s tk o  to  czyn i s:'ę w 
in teres ie  ludności .  P rzed o  w sz y s tk im  
człowiek , polski  robotn ik , -:hłop i in ­
te l igen t , będz ie  mia ł z dw óch  n o w y c h  
m in is te r s tw  korzyści .  J e s z c z e  p ręd ze j  
b ędz iem y te raz  b u d o w ać  ob iek ty  p r z e ­
m y s ło w e  i g m a c h y  mieszka lne , więcej 
d o s ta r c z y m y  mebli n a  rynek , b ęd z ie ­
my d ru k o w ać  szybcie j ks iążki dla 
m a s “ .

J . K. W.
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Głosy prasy światowej
8 odpowiedzi Józefa Stalina
korespondentowi „New York Times"

Przeszło połowa ludzi na świecie

nie zarabia na minimum egzystencp
(Dokończenie z t  i t r .  I)  ^

uw ata6 za nieuniknioną, t* nasze k ra ­
je  m o ją  również nadal ży t w pokoju” .

O P O K Ó J I  W SPÓ ŁPR A C Ę 
M IĘD ZY N A RO D O W Ą

Z IE N N IK  „Izw ies tla"  w  a r ty -  
k u le  p t. , ,0  pokój i  w sp ó łp ra ­

cę  m ięd zy n aro d o w ą" pisze m. in. 
„D ążenie Z w iązku  R adzieckiego do 
pokojow ego  u reg u lo w an ia  w szy st­
k ich , w  ty m  ró w n ież  n a jo s trz e j­
szych, p ro b lem ó w  m iędzynarodo­
w y ch  doby obecnej znalazło  o- 
S tatn io  sw ój w y raz  n a  V II sesji 
Z g rom ad zen ia  Ogólnego NZ. P rz e d ­
s taw ic ie le  Z w iązku  R adzieckiego 
zg łosili w n iosek  w  sp raw ie  n ie ­
zw łocznego i ca łkow itego  zap rze­
s ta n ia  d z ia ła ń  w o jen n y ch  w  K orei 
i  u re g u lo w a n ia  k w es tii k o reań sk ie j 
w  d rodze  rok o w ań .

O dpow iedzi Jó z efa  S ta lin a  na  
p y ta n ia  k o re sp o n d e n ta  d y p lo m a­
tycznego  „N ew  Y o rk  T im es" — 
p o d k re ś la  w  zakończen iu  dzienn ik  
—  są  now ym , cen n y m  w k ła d e m  do 
sp ra w y  poko ju , now ym  w y razem  
k o n se k w e n tn e j, p oko jow ej po lity k i 
zag ran iczn e j Z w iązku  R adzieck ie­
go.

K o m e n t u j ą c  w  a r ty k u le
w s tę p n y m  odpow iedzi Józefa  

S ta lin a  n a  p y ta n ia  k o resp o n d en ta  
„N ew  Y o rk  T im es", p ek iń sk i
„D zienn ik  L u d u "  p isze m . in .: 

„O dpow iedzi te  ra z  jeszcze u w y ­
d a tn iły  pokojow ość p o lity k i Z w iąz­
k u  R adzieck iego , k tó ry  ożyw iony 
je s t  szczerym  p rag n ien iem  u trw a ­
le n ia  po k o ju . S tan o w ią  o n e  ciężki 
cios d la  podżegaczy w o jen n y ch  
U SA , k tó rz y  k o n ty n u u ją  o b łędną 
p o lity k ę  w yścigu  zb ro jeń  i gorącz­
ko w o  p rzy g o to w u ją  się do w ojny  
św ia to w ej.

D la  o b ro ń có w  p o k o ju  n a  ca łym  
ś w iecie  słow a S ta lin a  są now ym  
n a tc h n ie n ie m  w  ich  w alce".

SŁO W A  STA L IN A  FO R M U Ł U JĄ  
ZA D A N IA  W S Z Y ST K IC H  

P R O S T Y C H  L U D ZI

P ary ż .

H U M A N IT E" w  a r ty k u le  w s tę p ­
n y m  pisze m. in .:

„S łow a S ta lin a  fo rm u łu ją  z d a ­
n ia  w szy stk ich  p ro s ty ch  ludzi. 
P rz e d  ty m i p ro s ty m i lu d źm i k re ś lą

Spraw ozdanie sekretariatu O N Z  
odsłania potworne warunki 
socjalne w krajach kapitalistycznych

Nowy Jo rk

S EK R ETA R IA T ONZ ogłosił o sta tn io  sp raw ozdan ie  w stępne „O 
m iędzynarodow ej sy tu ac ji społecznej", opracow ane przez w y­

dział zagadn ień  socjalnych. O bszerny  ten  dokum ent, obejm ujący  615 
stron , przy tacza  liczne fak ty , k tó re  I lu s tru ją  o p łakane w yniki, do k tó ­
rych doprow adziła  k ra je  kap ita lis ty czn e  am ery k ań sk a  po lityka  a g re ­
sji i w yścigu zbrojeń.

S PRA W O ZD A N IE przyznaje, ż e ' 
„różnica m iędzy k ra ja m i boga­

tym i i  b iednym i pod w zględem  o- 
gólnego poziom u p rod u k c ji i spoży­
cia je s t  obecnie jeszcze siln ie jsza  
an iże li przed  d ru g ą  w o jną  św ia to ­
w ą". P rzeszło połow a m ieszkańców  
ku li ziem skiej m a  dziś ta k  n isk ą  
stopę życiową, że  n ie  m oże liczyć 
na  odżyw ianie  zapew nia jące  u trz y ­
m anie  zdrow ia, na  m ieszkanie od ­
pow iadające  podstaw ow ym  po trze­
bom  człow ieka, n a  n iezbędne m i­
n im u m  w ykształcenia, an i też — ja k  
w yraża  się sp raw ozdan ie  na 
„technicznie rac jo n a ln e , k o rzystne  
gospodarczo i  zadow a la jące  pod 
w zględem  soc ja lnym  w a ru n k i p r a ­
cy".

A utorzy  sp raw o zd an ia  n ie  w idzą, 
m ożliw ości pop raw y  sy tu a c ji spo ­
łecznej w  k ra ja c h  ■ k ap ita lis ty cz ­
nych  na  przyszłość, tłum acząc to 
m a ltu zań sk ą  tezą, że „zaludn ien ie  
św ia ta  rośn ie  z  p rze raża jącą  szyb­
kością". Ju ż  je d n a k  z fak tó w  pod a­
nych  przez sp raw o zd an ie  w y n ik a , 
że przyczyną tej ciężkiej sy tu a c ji 
w  k ra ja c h  b u rżu azy jn y ch  n ie  je s t 
„p rzeludn ien ie", lecz ag resy w n a  
po lityka  USA, w yścig zb ro jeń  i 
dążen ie  k ap ita lis tó w  do w yciśn ię­
cia m ak sym alnych  zysków .

SPA D EK  PR O D U K C JI 
ARTYKUŁÓW  

ŻYW NOŚCIOW YCH

O M A W IA JĄ C  sy tu a c ję  żyw no­
ściow ą w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz­

nych  au to rzy  sp raw ozdan ia  z w ra -  
cą ją  uw agę n a  „gw ałtow ny spadek 
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  żyw nościo­
wych, k tó ry  znalaz ł w  szczególno-, 
ści w y raz  w  zm niejszan iu  się p lo­
nów  zbóż i z iem niaków  w  E uropie 
o raz ry żu  n a  D alek im  W schodzie".

W edług spraw ozdania , w  chw ili 
obecnej „E uropa odczuw a n a j­
w iększy b ra k  p roduk tów  m ięsnych 
i m lecznych".

A utorzy  sp raw ozdan ia  p o d k reś la ­
ją  rów nież  u jem n e  konsekw encje  
p rze rw an ia  h a n d lu  m iędzy k r a ja ­
m i E uropy  w schodniej i zachodniej, 
co, ja k  w iadom o, uczyniły  k ra je  za ­
chodn io -eu rope jsk ie  pod naciskiem  
W aszyngtonu.

B R A K  M IESZK A Ń
DLA 180 M ILIO N Ó W  RODZIN

W  D ALSZYM  ciągu au to rzy  
sp raw o zd an ia  w sp o m in a ją  o fa ­

ta ln y m  w pływ ie  n iedożyw ian ia  na  
s ta n  zdrow ia  ludnośc i szeregu  k ra ­
jów  kap ita listycznych . W A fryce, 
w  A m eryce środkow ej i w  innych  
s tre fach  d a je  się zauw ażyć szcze­
gólnie w ysoka śm ierte lność  dzieci 
w  w ieku  od sześciu m iesięcy do 
p ięciu  la t.

Z nacznem u pogorszeniu  uległa  
rów nież  w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz­
ny ch  różnych  części św ia ta  sy tu ­
a c ja  m ieszkaniow a. W k ra ja c h  ko ­
lon ia lnych  i  zależnych należało  by 
zbudow ać m ieszkan ia  d la  150 m i­
lionów  rodzin, a w  różnych  p a ń ­
stw ach  k ap ita listycznych  konieczne 
było  by zbudow anie  przeszło 30 m i­
lionów  m ieszkań. D la likw idacji 
k ryzysu , m ieszkaniow ego w  USA 
trzeb a  budow ać corocznie w  ciągu 
10 la t  p ó łto ra  m iliona m ieszkań.

W ysokie czynsze m ieszkaniow e- • 
w  k ra ja c h  kap ita listycznych  po­
ch ła n ia ją  ogrom ną część zarobków . 
LEK A R Z NA K ILK A D ZIESIĄ T  

TY SIĘCY  M IESZKAŃCÓW

D A L E J sp raw ozdan ie  zw raca  u- 
w agę n a  ogrom ny n iedobór le ­

k a rzy  w  św iecie kap ita listycznym . 
W tak ich  k ra jach , ja k  M aroko, K e­
nia, U ganda, R odezja Północna, 
T anganika , P ak is tan , K ongo B elg ij­
sk ie  itd . jed en  lek a rz  p rzy p ad a  n a  
k ilk ad z ies ią t ty sięcy  m ieszkańców . 

"W skutek  b ra k u  w ysta rcza jące j licz­
by  lek a rzy  i  złego zaopatrzen ia  w  
lek a rs tw a , ch o ru je  n a  m ala rię  p rze­
szło 300 m ilionów  osób, z czego u - 
m iera  roczn ie  3 m iliony. Jeszcze 
w yższa je s t śm iertelność od g ru ­
źlicy.

Z budżetów  p aństw ow ych  p rze­
znacza się  n a  ochronę zdrow ia n ie -

-o n e  ja sn e  p e rsp ek ty w y  poko ju . Sło­
w a  S ta lin a  u m acn ia ją  ich  ufność w  
w y n ik  w a lk i o pokój, w  ich wła^ 
sne s iły “.
N ow y Jo rk .

[ Z IE N N IK  „N ew  Y ork D aily  
W orker"  w  a r ty k u le  p t, „N o­

w e p e rsp ek ty w y  d la  pokoju" 
s tw ierdza:

„O dpow iedzi S ta lin a  dow odzą, 
że m ożliw y je s t  pokój n a  świecde. 
Od E isenhow era  zależy sp raw a w y ­
k o rzy stan ia  m ożliw ości zakończenia 
w o jn y  v/ K orei, ja k  rów nież poko­
jow ego u reg u lo w an ia  w szystk ich  
innych  spo rnych  p roblem ów .

Z w iązek  R adzieck i konsekw en tn ie  
i zdecydow anie w alczy  o podjęcie 
k roków , k tó re  p rzyczyn iłyby  się 
do o słab ien ia  n ap ięc ia  m iędzyna­
rodow ego. P rzek o n y w u jący m  tego 
dow odem  je s t s tanow isko  ZSRR 
w  k w es tii k o reań sk ie j. Od p ie rw ­
szego d n ia  w y b u ch u  k o n flik tu  
zbro jnego  w  K orei, Zw iązek R a­
dziecki w alczy  o n a ty c h m ia s to w e ' 
po łożenie k re su  dzia łan iom  w o­
jen n y m  w  K orei, d em ask u jąc  
w szelk ie  p róby  przed łużen ia  rozle­
w u  k rw i. W odpow iedziach  J. 
S ta lin a  ko responden tow i „N ew  
Y ork  T im es", ra z  jeszcze została 
po d k reślo n a  gotow ość ZSR R do 
w sp ó łp racy  w  k ie ru n k u  położenia 
k re su  w o jn ie  w  K orei. „Zgadzam  
się n a  w spółpracę  —  ośw iadczył 
J . S ta lin  — gclyż Z w iązek  R adziec­
k i je s t za in te reso w an y  w  lik w id a . 
c ji w o jny  w  K orei".

Naród niemiecki
wszedł na drogę

pokojowej współpracy
ze swymi sqsiadami

(D okończenie ze  str. 1-ej)

dach , b ro n im y  pokoju  św ia ta , 
b ro n im y  naszego w łasnego b u ­
dow n ic tw a  pokojow ego.
P o  re fe rac ie  w yw iąza ła  się d y ­

skusja . Ob. M aria  W yżykowsfca, w y ­
chow aw czyni w  szkole p ie lęg n ia ­
rek , ośw iadczyła:

— U w ażam , że b ardzo  słuszne i 
celow e je s t popu lary zo w an ie  osiąg­
nięć n a ro d u  n iem ieckiego. D zięki te ­
m u  m ożem y w łaśc iw ie  ocenić, k im  
je s t nasz  sąsiad , k tó ry  w alczy  o 
stw orzen ie  pokojow ych  i  p o stę p o ­
w ych  Niem iec.

R ów nież ob. K aro l L isyk, m a js te r  
fa b ry k i chem icznej o raz  ob. A bram  
czyk, księgow y Spółdzieln i „Z w iąz­
kow iec" w  sw oich w ypow iedziach  
p o d k reślili znaczonie i w ag ę  in ic ja ­
ty w y  K lu b u  M iędzynarodow ej P ra  
sy i K siążk i w  sp raw ie  zapoznaw a­
n ia  spo łeczeństw a polskiego z ży ­
ciem  odrodzonego n a ro d u  n iem iec­
kiego.

— O dczyt dzisie jszy  pom ógł 
n am  zrozum ieć, i e  d em okracja  
n iem ieck a  to nasz  so ju szn ik  — 
stw ie rd z ił ob. A bram czyk.
P o  odczycie w ręczono  obecnym  

b ro szu rk ę  o p lan ie  p ięcio letn im  
NRD (w języ k u  polskim ) o raz  Nr. 
5 -ty  „D eutsche  D em okratische  R e­
p u b lik  im  A ufbau".

(Ar)

Wie!k'e zakłady
przemysłu
tłuszczowego

powstają w Kruszwicy
\ J J  K R U SZW IC Y  p o w sta je  now o- 
'  czesna p rz e tw ó rn ia  nas ion  o- 

le istych . B ędzie to  je d e n  z n a j ­
w ięk szy ch  tego  ro d z a ju  zak ładów  
w  k ra ju . B udow a n ow ych  za k ła ­
dów  je s t pow ażnie  zaaw ansow ana ."  
Z ak ład a  się ju ż  o s ta tn ie  s tro p y  i 
w y k o n u je  w iązan ia  d ach ó w  w ie l­
k iego  g m achu  e k s tra k to w n i — 
podstaw ow ego  d z ia łu  p ro d u k c ji fa ­
bryk i.

W szybkim  tem p ie  p o su w a ją  się 
nap rzó d  p race  p rzy  budow ie  tłocz­
ni, rozpoczęto  ta k ż e  m o n taż  k o n ­
s tru k c ji  s ta low ych  pod p rzyszłe  
w ie lk ie  zb iorn ik i o lejow e o po jem - 
ności ok. 400 to n  każdy . N ad  po­
w ierzch n ią  ziem i w y ro sły  ju ż  m u- 
ry  potężnego silosu, k tó ry  pom ie­
ści ponad  1000 w agonów  nasion  
oleistych. W przyszłym  ro k u  za­
ło g i  podejm ie  rów nież  budow ę 
dalszych ob iek tów  fab rycznych , 
m. ińn . ra f in e r ii  i  roz lew ni oleju, 
coresow ni o raz  m agazynów  w y ­
słodków .

P ro d u k c ja  fa b ry k i będzie zm e­
chan izow ana. T ak  np . procesem  
p ro d u k cy jn y m  podstaw ow ego dzia- 
}U _  e k s tra k to w n i k ierow ać będzie 
p rz y  pom ocy sp e cja lnych  u rz ą ­
dzeń  s te ru jący ch  zaledw ie 2-ch lu ­
dzi.

TOS
_  P rzeb y w ająca  w  Polsce 34-oso- 
bow a g ru p a  d elegatów  na  K ongres 
N arodów  w O bronie  P okoju  z A r­
gen tyny , B oliw ii, Chile, F rancji, 
K olum bii, K uby, P a rag w a ju , U ru g - _ 
w o ju  i W enezueli po k ilkudniow ym  
pobycie w  Z akopanem , u d a ła  się 
d n ia  27 bm . w  podróż po k ra ju .
©  W K rak o w ie  zm arł przeżyw szy 
74 la ta  Teofil T rzciński, reżyser i 
b y ły  d ługo le tn i d y rek to r  te a tru  im.
J .  S łow ackiego o raz  d y rek to r te a ­
tró w  w e  Lw ow ie, P oznaniu , W a r­
szaw ie i W rocław iu.
@  W e W rocław iu  pow sta ła  ekspo­
z y tu ra  In s ty tu tu  im . F ry d e ry k a  
C hopina. K ierow nik iem  now cot- 
w a r te j p laców ki został W. D ziedu- 
ezycki,

Powierzenie misji
utworzenia
nowego rzqdu

degauiiicie
wywołało olbrzymie
oburzenie 
we Franci*

P O TRZY D N IO W Y CH  d a re m ­
ny ch  rozm ow ach  z p rzed staw i­

cie lam i poszczególnych p a r t i i  p r e ­
zy d en t F ra n c ji  A u rio l zapropono­
w ał jed n em u  z p rzyw ódców  faszy ­
stow skiej p a r tii  de  G au lle ‘a  (RPF) 
Ja ą u e s  S ouste lle‘ow i u tw orzen ie  
now ego rządu . N a posiedzen iu  k ie ­
row n ic tw a  i f ra k c ji  p a r la m e n ta r ­
nej R P F  w yrażono  zgodę n a  to, by 
Souste lle  p rz y ją ł p ow ierzoną m u 
m isję.

W ieczorem  26 g ru d n ia  Soustelle  
odw iedził p rezy d en ta  A urio la  i po­
w iadom ił go, że p o d e jm u je  p róbę 
sfo rm ow ania now ego gab inetu . 
Soustelle  rozpoczął rozm ow y z 
p rzedstaw ic ie lam i różnych  p a rtii 
na  tem a t u tw o rzen ia  now ego rz ą ­
du.

Pow ierzen ie  m isji u tw orzen ia  
now ego rządu  przedstaw ic ie low i 
faszystow skiej p a r tii  de G au lle ‘a 
w yw ołało  o lbrzym ie oburzen ie  w 
całej F rancji.

w ysta rcza jące  środki. W tak ich  k ra . 
jach  ja k  A u stra lia , K anada , D ania, 
N ow a Z eland ia, Szw ecja, Szw ajca­
ria , A nglia  i U SA  rośn ie  liczba ludzi 
c ierp iących  n a  choroby se rca  i obie—

gu k rw i o raz n a  rak a . W k ra ja c h  
ty ch  przeszło 50 proc. w szystkich 
w ypadków  zgonu należy  przypisać 
ty m  chorobom .
M ILIO N Y  D ZIEC I PO ZA  SZKOŁĄ

W ROZDZIALE pośw ięconym  o- 
św iacie au to rzy  spraw ozdania 

przyznają , że w  k ra ja c h  k ap ita li­
stycznych u trzy m u je  się an a lfab e­
tyzm  i że w iele  dzieci nie może u - 
częszczać do szkół. W tych  w szyst­
k ich  k ra jach , k tó re  uw aża się zw y­
kle za „rozw inięte  pod w zględem  e . 
konom icznym ", spośród dzieci w 
w ieku  do 14 la t  uczy się zaledw ie 
60 proc. Są tak ie  k ra je  k a p ita lis ty ­
czne, gdzie w stę p u je  do szkoły 
m niej n iż 20 proc. dzieci w  w ieku  
szkolnym , a le  i one pozostają  w

szkole p rzecię tn ie  m niej n iż  dwa 
la ta .

O tym , ja k  fa ta ln y  je s t stan  o . 
św ia ty  w  koloniach, sądzić m ożna 
już  choćby z  fak tu , że au to rzy  sp ra ­
w ozdania w yod ręb n ia ją  jak o  szcze­
gólnie pozytyw ną zapow iedź w ładz 
angielsk ich  w  Tanganice, iż spo­
dziew ają się one na rok  1956 obję­
cia nauczaniem  w  szkołach pow sze­
chnych 36 proc. dzieci w  w ieku  
szkolnym. Istn ie ją  n a to m iast k ra je  
— stw ierdza sp raw ozdanie — w  
których  analfabetyzm  obejm uje fak  
tycznie całą ludność. W Som ali b ry  
ty jsk im  odsetek  an alfabetów  w yno 
si 99 proc. całej ludności, w  K am eru  
nie — 95 proc., na M adagaskarze — 
90 proc., w  Indiach  — 80 proc., n a  
M alajach  — 60 proc. itd .

Kierownicy W IN  ujawnili zbrodnicze

knowania wywiadu USA
(D okończenie ze str. 2)

Polacy mieli ginąć, 
aby Amerykanie 

i hitlerowcy mogli 
z komfortem wycofać 

się z Europy
W szystko to, có n astąp iło  po p o d ­

p isan iu  „porozum ienia" z A m ery ­
kanam i, u tw ierdziło  nas w  słuszno­
ści naszego stanow iska, odsłoniło w 
sposób jeszcze bardzie j w yraźny  
p raw d ziw e  in ten c je  A m erykanów  i 
ich zbrodnicze zam ysły.

W  listopadzie  1951 r. A m ery k a­
n ie  p rzekazali n am  tzw . „p lan  w u l­
k an "  tj. ich zlecenie n a  okres, gdy 
S tan y  Z jednoczone ro zp ę ta ją  w o j­
nę. W trzeźw ej ocenie sw ej re a l­
nej siły n aw e t am ery k ań scy  sz ta­
bow cy p rzew idu ją , że na  początku 
sprow okow anej przez n ich  w ojny 
przy jdzie  im  się w ycofać z okupo­
w anej dziś przez n ich  części E u ro ­
py. D latego „p lan  w u lk an "  stanow i 
część ogótno-atlantyctoiego r e ta r -  
d ia tion  p lan  — „p lan  opóźnienia" 
am ery k ań sk ieg o  o dw ro tu  z E uropy. 
W p lan ie  ty m  chodzi A m ery k a­
nom  — ja k  in fo rm ow ała  n as w 
sw aj ocenie „m ontow nia" (sztab 
A ndersa) — o p rzed łużen ie  am ery ­
kańsk iego  odw ro tu  z E uropy  na  
czas dłuższy od trzech  m iesięcy, co 
m a pozwolić na  g run to w n e  zniszcze­
n ie  przem ysłu  N iem iec zach., F ra n ­
cji, W ioch i innych  sy g n a ta riu sz y  
p a k tu  atlan tyck iego .

W „p lan ie  w u lk an "  żądano  od 
nas, byśm y zorganizow ali zb ro jną  
dy w ersję  ju ż  n a  sam ym  początku 
konflik tu . In n y m i słow y — P o la ­
cy m ieli ginąć za to, ab y  m ożliw ie 
ja k  najw ięk sza  liczba żołnierzy 
am ery k ań sk ich  o raz  w szelk ich  a d e ­
nauerów , Schum anów, o llen h au e- 
rów  i innych  k o laboran tów  a m e ­
ry k ań sk ich  zdo łała  cało i z kom ­
fo rtem  w ycofać się z E uropy!

„P la n  w u lkan" p rzew idyw ał n a ­
sze zobow iązanie „w ytypow ania  i 
w sk azan ia  A m erykanom  celów  i 
ob iek tów  do bom bardow ania , głów ­
n ie  w ęzłów  ko lejow ych  i  re jonów  
przeładunkow ych  ja k  rów nież n isz­
czenia ty ch  obiektów ". K ażdy 
w iększy ośrodek m iejsk i — to  w ę­
zeł kolejow y, o lbrzym ia część W ar­
szaw y, o lbrzym ia część Zagłębia 
Ś ląsko-D ąbrow skiego  przy lega bez- 

•pośrednio do te re n u  w ęzła  ko ­
lejow ego. Innym i słow y A m ery ­
k an ie  i ich em igranccy  n a jm ic i żą ­
d a li od nas, abyśm y pom ogli im  w 
zbom bardow an iu  i  zniszczeniu 
n ajw ażn ie jszych  ośrodków  k ra ju !

„P lan  doręczony obecnie... — 
m usia ł przyznać w  sw ej ocenie p i­
sanej do n as B okszczanin  — nie 
zaw iera  ju ż  propozycji czy suge­
stii podanych  jak o  m a te ria ł dy ­
skusy jny , lecz w yraźn ie  sfo rm uło­
w an e  zadan ia , p ostaw ione w  fo r­
m ie żąd ań  p o p arty ch  groźbą w  
raz ie  ich n ieprzy jęc ia . J e s t  to. u l­
tim atu m , k tó re  m ożna by  u jąć  n a ­
stępu jąco : albo p rzy jm ujecie  nasze 
żądan ia  i poddacie  się k o n tro li w  
ich p rzygo tow an iu  i w ykonan iu  w 
g ran icach  przez nas w ym aganych, 
albo sto sunek  nasz do w as u legnie 
zm ianie, co zn a jd u je  swój w yraz 
w  ogran iczen iu  lub m oże naw et 
zap rzes tan iu  udzielanej w am  p o ­
m ocy m ate ria ln e j i rzeczow ej. U - 
zależnienie  w ysokości budżetu  od 
odpow iedzi organ izacji W IN  w 
k ra ju  po tw ierdza  to  całkow icie i 
je s t w łaśn ie  tą  groźbą, o k tó rej 
już w spom niałem ".

Czy m ożna bardzie j b ru ta ln ie  
w yrazić stanow isko k ap ita lis ty cz­
nego h an d la rza : „ Ja  płacę, ja  w y ­
m agam !" I ten  p lan , ta k  sc h a ra k ­
teryzow any, rad z ił nam  po d ro b ­
niejszych ta rg ach  i pop raw kach

przy jąć  n ie  ty lk o  B okszczanin, ale 
i sztab A n d e rsa !

Ja k ż e  zadow oleni byliśm y, o- 
trzy m u jąc  ten  p lan , że tra f ił  on 
do nas, że m ieliśm y możność s to r­
pedow an ia  i zdem askow ania tych  
ła jd ack ich  zam iarów  szafow ania 
po lską k rw ią , n iszczenia polskim i 
rękom a do robku  narodow ego — 
dla an typolsk ich , w rog ich  n aro d o ­
w i po lsk iem u celów, dla zapew ­
n ien ia  w ygodnego życia garstce 
w yrzu tków  narodu!

P odobnie bezczelny c h a ra k te r  
nosiły  py tan ia , ja k ie  postaw ił 
w e w rześn iu  1952 r. „delegatu ­
rze  W IN  Za gran icą" w yw iad  am e­
ry k ań sk i i k tó re  ta  „delegatu ra" 
p rzekazała  z kolei n am  do ro zp ra­
cow ania.

Polskimi rękoma chcieli 
niszczyć Nową Hutę, 
Warszawę, Wrocław
Czego dotyczyły te  py tan ia?
B ezpośrednich  danych  w ojsko­

w ych, dyslokacji w ojska , w yposa­
żenia technicznego naszej arm ii, 
naszych efektyw ów  w ojskow ych, 
n aw et nazw isk  dowódców.

W ielkich budow li przem ysłow ych 
w  Polsce, w znoszonych przez naród  
z w ysiłk iem  i ofiarnością  — b u ­
dow li, k tó re  posiad a ją  decydujące 

.znaczenie d la  przyszłości naszego; 
-k raju , d la  dob roby tu  i n iepodleg­
łości P o lsk i — tak ich  ja k  U rsus i 
Ż erań , N ow a H u ta  i w rocław ski 
Pafaw ag.

Szeregu in sty tu tó w  naukow ych, 
tak ich  ja k  np. P aństw ow y In s ty ­
tu t  H igieny.

Sens tych  p y tań  je s t n iedw u­
znaczny. Je ś li m ow a o ob iek tach  
przem ysłow ych — chodzi o m a ­
te ria ł d la  sabo tażu  i dyw ersji 
w okresie pokoju, m ateriał dla 
bom bardow ania w razie wojny.

A m erykanie i ich polscy najm ici z 
różnych grup zagranicznych chcie­
li znaleźć polskie ręce, k tó reby  im  
pom ogły niszczyć ogólnonarodow y 
dorobek, pom ogły im niszczyć to, 
z czego słusznie dumny jest i z czym 
wiąże swe nadzieje cały naród pol­
ski.

Jeśli mowa o insty tucie higieny 
— to A m erykanom  chodzi o to, aby 
mieć możność u trudniania N arodow i 
polskiem u w alki z chorobam i za­
kaźnymi. A m erykanie za pośrednic­
twem i przy pomocy sw ych emi­
granckich najm itów  polskiego po­
chodzenia chcą znaleźć w kraju  
polskie ręce, k tóreby pom ogły im 
w przeszkadzaniu obronie polskich 
dzieci, polskich m iast i polskich wsi 
przed wszelkiego rodzaju zarazami, 
k tóre chcieliby na nas zrzucić.

Jakże źle A m erykanie znają na­
ród polski! Cały ten dokum ent to 
św iadectw o bezgranicznej żołdackiej 
pychy ridgw ay ow, głębokiej pogar­
dy dullesów  dla w szelkich w artości 
ludzkich, w artości k tóre nie da­
ją  się w ycenić i kupić za do­
lary. A m erykańscy szefowie w y­
w iadu m ylą się jednak grun­
townie, oceniając naród nasz 
podług sw ych em igranckich utrzy- 
manków. Zwyrodnialcy, oferujący 
się w  Londynie, w  P aryżu  czy w  No 
wym Jorku  za odpow iednią zapłatę 
do wszelkich usług i do każdej an- 
tynarodow ej roboty, p. p. Zaleski i 
Odzierzyński, Sosnkowski i Anders, 
Kopański i Pełczyński, Bielecki i 
Berezowski, Źenczykowski i Row- 
mund Piłsudski, Pomian, M ikołaj­
czyk i W ójcik, Popiel i Sieniewicz, 
Korboński i Bagiński, A rciszew ski i 
Białas, Ciołkosz i Zaremba *i w szys­
cy im podobni — dawno już za tra­
cili w szelkie cechy Polaka. Nie 
znajdzie się w Polsce nikt, kto by, 
pom agał wrogotti k raju  w kierow a­
niu am erykańskich bomb na Nową 
Hutę, czy Żerań, w ułatw ianiu zbrod 
niczej w ojny bakteriologicznej prze­
ciwko narodow i polskiemu!

Zadania wywiadowczo - dywer- 
s'vjp ''* zaw afte w planie „w ulkan" 
i pytania, postaw ione mam przez

wywiad am erykański, m iały być 
w in tencjach  A m erykanów  i ich 
em igranckich najm itów  probierzem  
naszej szpiegow skiej spraw ności i 
psiej w ierności Ameryce. U jaw nia­
ją one do końca i bez reszty zbrod- 
niczy i głęboko antypolski charak­
ter planów  kierow niczych kół ame­
rykańskich i łajdactw o polskich za­
granicznych najm itów  Pentagonu.

WIN przestał istnieć 
bo każdy kto prowadzi 

działalność przeciw 
władzy ludowej, staje 

się nędznym narzędziem 
katów narodu polskiego

•Te dokum enty w ym agają z naszej 
strony ostatecznego zakończenia na­
w et fikcyjnej działalności W IN, roz­
proszenia zarów no w k ra ju  jak i za 
granicą w szelkich w ątpliwości, że 
WIN przestał całkowicie istnieć. 
Przestał istnieć, bo społeczeństwo 
odmówiło mu wszelkiego poparcia.- 
Przestał istnieć, bo olbrzym ia w ięk­
szość pozostałych na wolności jego 
byłych członków nie m iała najm niej 
szej ochoty ryzyKowenr~ CZegmtol- 
wiek w imie w rogich narodowi ce­
lów. Przestał istnieć, bo zlikwido­
wali go jego w łaśni kierownicy, 
którzy zrozumieli, że ich „organiza­
cja" spełnia haniebną rolę narzędzia 
wrogich Polsce sił i d latego nie 
chcieli w ysługiw ać się protektorom  
adenauerów . Przestał istnieć, b o ' 
każdy, kto prowadzi działalność 
przeciw  w ładzy ludow ej, sta je  się 
nędznym narzędziem  katów  narodu 
polskiego i zbrodniarzy w ojennych.

Przestał istnieć nie tylko WIN. 
Nie ma dziś w kraju  jakiejko lw iek  
szerszej organizacji podziem nej k tó­
regokolw iek z daw nych czy now ­
szych k ierunków  politycznych. Są 
zapew ne grupki „korespondentów ", 
„punkty inform acyjne", ludzie „za­
mrożeni", trzym ani w rezerwie. Są 
grupki „wodzów" — nie tylko bez 
armii, ale i bez oficerów i bez szta­
bów — grupki, które jakąś przede 
wszystkim szpiegow ską robótką usi­
łu ją stworzyć cień podstaw y dla 
am bicji ich „kierow ników " i dla ich 
pretensji do udziału w 100 m ilionach 
dolarów w yasygnow anych przez 
kongres USA na cele dyw ersyjne w 
krajach  dem okracji ludow ej.

Je s t tego w szystkiego zresztą co­
raz m niej, bo jednych w ychw ytują 
w ładze bezpieczeństwa, a drudzy 
w ycofują się sami, przekonaw szy 
się o bezsensowności i szkodliwości 
tej akcji dla narodu.

Nie ma w Polsce dziś w arunków  
dla rozwoju „podziemia". N ie ma 
w arunków  technicznych, gdyż każda 
kolejna próba tw orzenia szerszej 
organizacji „podziem nej" kończy się 
nieuchronnie jej likw idacją. N ie ma 
przede wszystkim  w arunków  poli­
tycznych, gdyż olbrzym ia większość 
społeczeństw a — naw et tych, k tó ­
rzy m ają pew ne zastrzeżenia w sto­
sunku do takich czy innych aspek­
tów polityki w ładzy ludowej — ro­
zumie, że w alka z w ładzą ludową, 
to robota dla w rogów Polski, „dla 
króla pruskiego", dla harrim anów, 
którzy chcą odebrać narodow i pol­
skiemu bogactw a jego ziemi, dla 
adenauerów , w yciągających chci­
wie łapy po nasze Ziemie Zachod­
nie.

„M arek"’ obiecał kierow nikom  a- 
m erykańskiego wyw iadu, w ierzą­
cym w fikcyjną potęgę organizacji 
W IN w kraju  — 100 tysięcy „party­
zantów " do ich dyspozycji. Am ery­
kanie pośpiesznie zapłacili za ten to­
war przeszło milion dolarów. N ie­
chaj wiedzą, że są to pieniądze dla 
nich zm arnowane. Zm arnow ane po­
dwójnie — zm arnow ane dlatego, bo 
nie dostaną naw et m izernej setki 
pachołków dla sw ych wrogich Pols­
ce celów. Zmarnowane dlatego, bo 
pieniądze, k tóre m iały być dynam i­
tem przeciw ko w ładzy ludow ej w 
Polsce przekazaliśm y na cele tw ór­
cze — służące umocnieniu Polski 
Ludowej.

J. J. Kowalski „Kos”
S. Sieńko „W iktor" 

W arszawa, dnia 27 grudnia 1952 r.

Wiadomości 
źb  świata
★ 26 g rudniS  br. p rzebyw ający  w 
M oskw ie zespół O pery Poznańskiej 
w ystaw ił „B orysa Godunowa'* M. 
Mussorgs-kiego.
★ W B iałorusk im  U niw ersy tec ie  
P aństw o w y m  w  M ińsku o tw arto  
w ystaw ę pośw ięconą Po lsk iej Rze­
czypospolitej . L udow ej. W ystaw a 
ilu s tru je  osiągnięcia Po lsk i w  dzie­
dzin ie przem ysłu  i ro ln ic tw a.



TELEFONY
p o g o t o w i e  r a t u n k o w e  — m -m ,

55-55.
STRA Ż PO?.ARN A  — 08.
DZIAŁ M IE JS K I „SŁO W A  P O L S K IE ­

G O " — 45-33.

DYŻURY APTEK  
SPO L. N r 9 — K u r ty  Targ 4 
SPO Ł. N r 12 — u l. P ia s to w sk a  38 
SPO Ł. N r 17 — u l. P u ła sk ie g o  16 
SPO Ł. N r 13 — u l. O brońców  P o k o ju  41

DYŻURY S Z P IT A L I
K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  H I  — Ul.

T ra u g u tta  57 
W O JEW Ó D ZK I (w ew n., la ry n g . 1 pe- 

d ia tr .)  u l. 1 M aja  8.
K L IN IK A  OCZN A  — u l. C h a łu b iń sk ie ­

go 2-a, te l. 55-58 (sta ły  d y iu r  o k u li­
s tyczny).

PO G O TO W IE DENTYSTYCZNE 
I  OŚRO D EK  SPE C JA LISTY C ZN Y  — ul. 

D o b rzy ń sk a  21/33 I  p ię tro , p o k ó j 108, 
godz. 9—12 1 15—16.

D N IA  29. 13.
A P T E K I te  sam e co 2*.12.
DYŻURY SZ P IT A L I 
M IE JS K I N r 2 (w ew n. 1 ch iru rg .)  — 

u l. P u rty n ie g o  22,
M IE JS K I N r 5 (p ed ia tr .) , u l. K asp ro w i­

cza 64/68.
K L IN IK A  LARY NG O LO GICZNA  — ul.

C hału b iń sk ieg o  Z.

Spacerkiem
* -  PSfaSH
.V> W P O C t 

Uzdrowić
D R Z ED k ilko m a  dn iam i zgub i-
'  łem  szk ie łko  od zegarka . — 

I  to się zdarza  — p o m yśla łem , roz­
poczynając poszu k iw a n ia  b ra k u ­
jącej części „cyka jącego“ p rzed ­
m iotu .

W n iek tó rych  p u n k ta c h  zegar-  
m str zo w s k ic h  ośw iadczano m i, te  

szk ie łe k  nie ma, 
w  innych , i e  w y ­
szły. W końcu  n a ­
tra fiłe m  na ślad. 
O byw a te l p r z y j­
m u ją c y  za m ó w ie ­
n ia  w  p u n kc ie  u -  
słu g o w ym  sp ó ł­
d zie ln i „ Z jed n o ­
czen ie"  p rz y  ul. 
S ta lin g ra a zk ie j 6 
ob e jrza ł „ślepy"  
zeg a rek  p o ro zu ­

m ia ł  się szep tem  ze sw y m  kolegą  
i o r z e k ł ,  ż e  n a p r a u fa  

będzie kosztow ać 20 zł.
— Tego je d n a k  na poczekaniu  

nie  zrob im y, bo za 20 m in u t m a m y  
p rzerw ę  obiadową.

W  ty m  sa m ym  dniu  p rzyp a d ko ­
w o  zna la z łem  się na ul. P om orskiej. 
Chociaż była  ju ż  godzina 18.10, k ie­
row nik  p u n k tu  nr 2 spó łdzieln i 
„Precyzja" odsunął że lazne  kra ty  
i  w  przeciągu 5 m in u t m ia łem  ze ­
garek ze s z k ie łk ie m  za... 7,50 zł.

Co kra j to obycza j — m ó w i p r z y ­
słow ie, ale zw ycza je  w  spó łdzieln i 
„Zjednoczenie" na leża łoby  u zd ro ­
w ić. (Ag)

Czy wie?
n  Z IW N E  zw ycza je  panują  w  

D om u T o w a ro w ym  P S S  w  
R y n k u . P rzekonała  się o ty m  ob. 
A . B., k tóra  przez d łu ższy  czas 
p raw ie  codziennie kupow ała  w  sto i­
sk u  z  p ieczyw em  cz te ry  bu łk i.

W szystko  b yłoby  w  porządku , 
g d yb y  n ie  d z iw n y  
fa k t ,  że  e k sp e ­
d ie n tk a  pobierała  
za  ow e c z tery  b u ł ­
k i  1 zł., n ie  
w y d a ją c  re sz ty . 
K lie n tk a  n a b y w a ­
jąc  za w sze  je d n a ­
kow ą  ilość p ie c zy ­
w a  doszła do w nio  
s k s , że  za jedną  
bu łkę  w te d y  płaci 
się 25 groszy gdy  
k u p u je  się 4 

iz tu k i .
K oncepcja  ta  zosta ła  obalona z  

chw ilą , gdy pew nego  ra zu  n ie zb y t 
u p rze jm ie  ek sp ed ien tka  za  dm ie  
bu łeczk i po liczy ła  50 groszy.

C zy k ie ro w n ic tw o  D om u T o w a ­
row ego  w ie  o c ie k a w y m  system ie , 
ja k i  w prow adziła  e ksp ed ien tka  ze 
sto iska  z p ieczyw em ?  Jeś li n ie  w ie  
n iech  szy b k o  przeczy ta  ten  „Spa­
c erek"  i w yciągn ie  z  niego odpo­
w ied n ie  w nioski... Dla ścisłości: 
jed n a  b u łka  k o sz tu je  n orm aln ie  24 
grosze.

W odpow iedzi na artykuł ..K arygodne 
brakoróbstw o opóźnia zakończenie prac 
rem ontow ych  przy ul. S piżow ej” , M iej­
sk ie Przedsiębiorstw o R em ontow o-B u­
d ow lane w'© W rocław iu zaw iadam ia, te  
k ierow n icy: budow y i w ydziału  zaopa­
trzenia  zostali zw oln ieni z zajm ow a­
n ych  stanow isk , a pozostałym  pracow ­
nikom  MPR-B ponoszącym  w inę za 
om aw iane w  pow y -zym artyk u le n ie ­
dociągnięcia udzielono nagany.

(§17 m

W latach od 1949 do 1952

zaopatrzenie wsi dolnośląskiej
w artykuły pierwszej potrzeby

S Ł O W O  P O L S K I * Str. 5

zwiększyło się 
prawie dwukrotnie

Nowy
przewodniczqcy
Prezydium

MRN
N A OSTATNIM plenarnym  

posiedzeniu MRN dokonano 
w yboru now ego przew odniczą­
cego Prezydium  MRN. Nowym  
przew odniczącym  został do tych­
czasow y sekretarz  Pow. Kom. 
PZPR w Je len ie) Górze, ob. M a­
rian  Dryl.

Równocześnie M SN uzupełniła 
skład Prezydium, dokonując wy­
boru dwóch now ych członków  
Prezydium . Zostali nimi ob. M a­
ksym ilian Rosiński i H enryk Ko- 
w alczew ski.

Ponadto w ydatn ie  odm łodzone 
zostały szeregi radnych MRN. 

16 radnych zostało z Rady odwo- 
lanych, a na ich m iejsce pow o­
łano 25 now ych radnych, (tt)

Z dniem 31 bn®,
kończy się
rałafna sprzedaż
konfekcji

y G O D N IE  z rozporządzeniem  Mi- 
"  n isterstw a H andlu W ew nętrz­

nego ra talna sprzedaż odzieży koń­
czy się n ieodw ołalnie z dniem  31 
grudnia 1952 r.

W  zw iązku z tym  przypom inam y 
wszystkim  pracującym  w rocław ia­
nom, aby pospieszyli się z załatw ie­
niem  form alności zw iązanych z ra ­
talnym  kupnem  płaszczy, ubrań, ko­
stium ów itp. (Ag)

Ciekawe fmrrezy
przygotował MDK
na okres ferii
zim owych
Mł o d z ie ż o w y  Dom K ultury

przygotow ał dla m łodzieży po ­
zostającej w e W rocław iu na  okres 
ferii zim owych mile niespodzianki.

O d dnia dzisiejszego do 15 stycz­
nia w MDK przy ul. K ołłątaja od­
byw ać się będą codziennie w 38-miu 
g ab inetach , o b e jm u jący ch  n a jro z ­
m aitsze dziedziny, ciekaw e zajęcia 
praktyczne.

W  pro g ram ie  p rzew id u je  się u - 
rządzr.nic k o n k u rsó w  o ty tu ł n a j ­
lepszego szachisty , w arcab is ty  itd . 
W  poszczególnych gabinetach  otlr 
byw ać się będą  również c iek a ­
w e pokazy z zakresu techniki, 
m echaniki, elektryczności i przy­
rodoznaw stw a, jak  pow staw anie 
sztucznych ogni, m odeli la ta ją , 
cych, działanie fotokom órki e lek ­
trycznej, obserw ow anie przez m i­
kroskop drobnoustro jów  ltp.
Poza tym  odbyw ać się będą cie­

kaw e odczy ty  i pogadanki. D la m iło­
śn ików  k in em a to g ra fii p rzygo tow a­
no ciekaw y cykl filmów m łodzieżo­
w ych oraz bajkow ych. Centralnym  
punktem  każdego popołudnia będzie 
zabawa, trw ainca do godziny 20-tej.

D y rek c ja  M DK zap rasza  na  te  im ­
prezy całą młodzież W rocław ia wraz 
z rodzicami. (Ag)

(D okończenie ze  str. 1-eJ)
Je ś li chodzi o zao p a trzen ie  w si, to  ogólne o b ro ty  d e ta liczn e  za u -  

b ieg le  la ta  w y k azu ją  o lb rzym i w zrost.
P rz y jm u ją c  ob ró t w  ro k u  1949 

za 100 p rocen t, w  ro k u  1950 o- 
trzy m am y  już  144,5 proc., a  w  
ro k u  1952 197 proc. T en  w zrost 
ob ro tów  św iadczy o coraz le p ­
szym  zao p a trzen iu  w si do lnoślą­
sk ie j i podnoszeniu  się s topy  
życiow ej ludnośc i w ie jsk ie j.
— Ilość dosta rczonych  tow aró w  

przem ysłow ych  i ich szerok i aso r­
ty m e n t — pow iedział dyr. B ober- 
sk i — pom ogły n am  w  zrea lizo­
w an iu  narzego p lan u  rocznego w 
dziedzin ie zao p a trzen ia  ju z  na  
dzień  2 g ru d n ia  w  100,2 proc. 
W zrosły n ie  ty lk o  ilości d o s ta r­
czanych w si naw ozów  sztucznych 
czy w ęgla, lecz rów nież tak ich  a r ­
tyku łów  ja k  odzież, tek s ty lia , o b u ­
w ie, w  k tó re  d aw n ie j ludność 
w ie jsk a  m u sia ła  zao p a try w ać  się 
w  m ieście. T o w ary  te  ro ln icy  m o­
gą obecnie n abyw ać w  istn ie jących  
przy  k ażdym  G S -ie  sk lepach  w ie - 
lodziałow ych lub  b ranżow ych  oraz 
w  2472 p u n k ta c h  sp rzedaży  d e ta ­
licznej. U zupełn ien iem  te j sieci 
je s t 700 p row izy jnych  p u n k tó w  
sp rzedaży  d e ta licznej, h an d e l o b ­
w oźny, s trag an o w y  o raz  ta rg i spó ł­
dzielcze.

W raz z rozw ojem  w si d o lno ­
ślą sk ich  w z ras ta  zap o trzeb o w a­
n ie  na  k s ią ik i. R ozprow adzono 
ich w ty m  roku  720.449, p o d ­
czas gdy w  ro k u  1950 jed y n ie  
282.513.

‘ W  dziedzin ie  p ro d u k c ji w łasn e j 
gm inne spó łdz ie ln ie  p o sia d a ją  169 
gospód, 270 p iek arń , 109 m a sa rn i 
i 34 w y tw ó rn i w ód gazow ych.

W ażnym  odcinkiem , n a  k tó ry m  
G S -y  re a liz u ją  hes ło  s ta łeg o  po­
g łęb ian ia  i u m acn ian ia  spó jn i go­
spodarczej m iędzy m ias tem  i w sią  
je s t  k o n tra k ta c ja  i skup.

J a k  zaznaczył d y rek to r B ober- 
sk l Ilość p u n k tó w  sk upu  zw ięk ­
szyła się od ro k u  1948 p raw ic  
6 -k ro tn ie . J e s t  to dow odem , żc 
g m inne spó łdzie ln ie  coraz b a r ­
dzie j zb liża ją  się cło grom ad  i 
s tw a rz a ją  chłopom  Jak najdogod  
n ie jszc  w a ru n k i zbyw an ia  w y ­
pro d u k o w an y ch  przez n ich  n a d ­
w yżek  tow arow ych .

D zięki tem u  sk u p  zboża w zrósł 
obecn ie  o 2,5 raza  w  p o ró w n a­
n iu  do ro k u  1948, z iem niaków  5 
razy , ro śiin  o leistych  11,5 razy, 
a d ro b iu  16 razy  — w y p iera jąc  
w  te j dziedzin ie  n iem al zupełn ie  
h an d e l p ry w a tn y .
W  zak res ie  k o n tra k ta c ji  trzody  

beko n o w ej uzyskaliśm y  trzecie  
m iejsce  w  k ra ju , a w  m ięsno -s ło - 
n in o w ej — czw arte .

W ażnym  osiągn ięciem  do lnoślą­
sk ie j spółdzielczości w ie jsk ie j je s t 
zdobycie w  sk a li o gó lnopanstw o- 
w ej p ierw szego  m ie jsca  w  sk up ie  
odpadków  uży tkow ych  i drug iego  
w  sk up ie  w ełny.

O m aw iaj; c n iedociągn ięc ia  i w y ­
tyczne do dalszej p racy , p rz e d s ta ­
w ic ie l CRS p o d k reślił m . in. k o ­
nieczność u su n ięc ia  k u m o te rs tw a , 
p rze jaw ia jąceg o  się w  sk lepach  
GS, _ zw łaszcza p rzy  rozdzia le  to ­
w aró w  deficy tow ych , p lanow ego 
zao p a try w an ia  spółdzie ln i, zw al­
czania resz tek  p rze jaw ó w  p ija ń ­
stw a  i nadużyć, w zm ożenia czuj^ 
ności i poszanow ania  m ien ia  so­
cjalistycznego .

W iele w skazów ek dosta rczy ła  
d łu g a  d y sk u sja , k tó re j uczestn icy  
śm iało  w sk azy w ali n a  n iedociąg— 
nięcia , p o ru sza jąc  ak tu a ln e  zag ad ­
n ien ia . T ak  np. ob. S tan is ław  P o - 
iak  z P Z G S  S trz e lin  zw rócił u w a­
gę n a  s ła b e  szko len ie  ideologiczne 
i zaw odow e k a d r  G S -c-vrk ich . Ob. 
B odzow ska z S obótk i podkreśliła  
m ały  udzia ł k o m ite tó w  sklepow ych 
w  rozdzie lan iu  tow arów .

P ow ażnym  b łędem  gm innych  
spółdzie ln i w  n aszym  pow iecie  __

pow iedzia ł p rzew odniczący  spó ł­
dzieln i p ro d u k cy jn e j M irków  w  
pow iecie O leśnica, ob. P aszkow sk i 
— by ła  słab a  w sp ó łp raca  z m ie j-  
scow ym l spó łdz ie ln iam i p r o d u k - ; 
cy jnym i. T ym czasem  G S -y  w in n y ' 
służyć spółdzielcom  ra d ą  i pom o­
cą. P am ię ta jm y , n a jlep szą  zach ę­
tą  do p rze jśc ia  n a  ko lek ty w n y  
sposób u p ra w y  ziem i stanow i p rzy ­
k ład  d o b re j spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
n e j, gdzie należycie  zo rgan izow a­
ne  je s t  zao p a trzen ie  i skup.

(J)

Dodatkowy budżet wysokości
9 milionów złotych
prze zn a czo n o  na zaspokojenie po tize b  

s p o łe c zn o -k u it iralnycii naszego m iasta
MASLICE otrzymają oiw lellenie elektryczne, » ulic* M&411 oku 

dostanie nową nawierzchnię Autobusy miejskie będą mogły 
tuż oo niej Jctdzić be* przeszkód. Uchwal* tak* zapadł* na o s k i e j  
sesji MRN, na której m. in. omawiano budżet dodatkowy n* t. 1953.

BU D ŻET te n  zam yka się po ­
w ażną su m ą ponad  9 m ilio ­

nów  zło tych, k tó re  p ra w ie  w y łącz­
n ie  zosta ły  p rzeznaczone n a  zaspo - 
k o jen ie  p o trzeb  sp o łe czn o -k u ltu ­
ra ln y ch  m iasta .

Ż p ien iędzy  ty ch  m iasto  za ­
m ierza  w yrem o n to w ać  dw a D o­
m y M łodego N auczyciela  i za ­
pew nić  100 n auczyc ie lem  w ro c­
ław sk im  m ieszkan ia . N a o dgru ­
zow anie i 'la e u  D zierżyńskiego 
przeznaczono  1.500 ty s. z!., zaś 
n a  odbudow ę p rzedszko la  przy  
ul. S ienk iew icza  850 ty s. zł. R ów ­
nież  w  ram ach  dodatkow ego  b u ­
dże tu  w  ro k u  1953 o d rem o n to ­
w a n e  zo stan ą  szkoły n r  5, 20, 14 
i 50.
W ojszyce, n a jb a rd z ie j d o ty ch ­

czas zan ied b an a  dzie ln ica  W rocła­
w ia, jeże li chodzi o u rząd zen ia  
k u ltu ra ln e , o trz y m a ją  w  przyszłym  
ro k u  D om  K u ltu ry .

R ad a  u ch w a liła  p lan y  p ra c y  po ­
szczególnych k o m isji n a  I k w a r ta ł 
J953 r. o raz  n a  w n iosek  K om isji 
N azw a n n ic tw a  p o d ję ła  u ch w ałę

Dalszych 36 kobieł

ukończyło kurs 
dyżurnych
t e ie m y c l i  radiowęzłów

P rzed  k ilk o m a d n iam i zakończo­
ny został w  O środku  S zkolenio­
w ym  R ad io fon izacji K ra ju  p rzy  
ul. D ick ste in a  k o le jn y  m iesięczny 
k u rs  d la  perso n e lu  techn icznego  
radiow ęzłów .

Tym  razem  k u rs  obe jm o w ał 36 
kobiet, k tó re  ju ż  w  n ajb liższych  
dn iach  rozpoczną odpow iedzia lną  
p racę  jak o  d y żu rn e  te ren o w y ch  
radiow ęzłów .

J a k  nas in fo rm u je  k iero w n ic tw o  
O środka Szkoleniow ego, k u rs is tk i 
zdały końcow e egzam iny  z ocena­
mi d obrym i i bardzo  dobrym i. Nie 
zano tow ano  an i jednego  dosta tecz­
nego.

Na szczególne w y ró żn ien ie  za­
słu g u ją  B olesław a B ia łek  i J a d w i­
ga S łom ska ze Św idn icy  o raz  J a d ­
w iga  R osłanow ską z G liw ic.

P ra c a m i k u rs is tó w  k ie ro w ali 
spec ja ln i in s tru k to rz y  ja k  np . J ó ­
zef B raciszew sld  m ający  za sobą 
d łu g ą  p ra k ty k ę  w  rad io w ęzłach  o- 
k ręg u  w arszaw skiego . (y)

Szkodnicy
pozbawili prądu
5160 mieszkań
P a m ię ta jm y  
o o s zczę d n o ś c i  
e n e rg i i  e lektryczne?

k a su ją c ą  nazw ę u licy  F re d ry  i n a ­
zw an ie  je j S ta lin g rad z k ą .

O becn ie  u lica  S ta lm g rad z k a  biec 
będzie od ry n k u  do ul. G en. Ś w ier­
czew skiego. P o n ad to  p rzem ian o w a­
no szereg  u lic  n a  p e ry fe riach  m ia ­
sta . k tó ry ch  n azw y  p o w tarza ły  się 
k ilk a k ro tn ie . (tt)

E k ipy  in spekcy jne  Z ak ład u  Z by­
tu  E nerg ii odw iedziły  w  listopadzie  
42.502 odbiorców , sp ra w d z a ją c  czy 
r>rzestrze<*nią oni u ch w ał?  P re zy ­
d ium  WRN, re g u lu ją c ą  odb ió r e- 
n e rg ii e lek try czn e j w okresie  
szczytow ego nas ilen ia  tzn, od 
zm ierzchu  do godziny  21-ej.

W 847 w y p ad k ach  stw ierdzono  
n ies to so w an ie  się do zarządzen ia . 
393 żelazka -elek tryczne, 117 g rz e j­
ników , 337 m aszynek  e le k try c z ­
nych  w łączonych  w  godzinach  
n a jw iększego  zap o trzeb o w an ia  n a  
p rą d  pob ie ra ło  łączn ie  536 kW  co 
ró w n a  się  m ocy p o ch łan ian e j przez 
11 zak ładów  p ro d u k cy jn y ch .

Jeżeli p rzy jm iem y , że  d o  o -  
św ie tlcn ia  m ieszk an ia  używ a się 
przeciętnie, żarów ki 100-w atow ej 
to  ła tw o  w yliczym y, że  szkod­
nicy  p rz y ła p a n i przez k o n tro le ­
ró w  pozbaw ili św ia tła  5169 izb. 
M ieszkańcy  ich złorzeczyli p ew ­

n ie  pod ad rese m  e lek tro w n i, n ie  
p rzypuszczając , iż n a jw ięk szą  w inę  
ponoszą za to  tacy  ob. ob. np. 
ja k  K aro l Chopko, zam ieszkały  p rzy  
u licy  D ubois 22 m. 29 k o rz y s ta ją ­
cy z żelazka  1000 w a tt. W ładysław  
C ichoń, zam . p rzy  ul. S w istack iego  
20 m . 1, u ży w a jąc y  oprócz k u ­
ch en k i e lek try czn e j g rze jn ik a  o 
m ocy 1000 w att, czy zam ieszkały  
p rzy  ul. C horzow skiej 20 m . 6 T a­
deusz W aga, k tó ry  k o rz y sta ł z 1200 
w attow ego p ie k a rn ik a  w łaśn ie  o 
godz. 18-tej.

N iestety , lis ta  ta k ic h  szkodników  
jest d ługa.

—  Co o fia ru je sz  mA, ta tu s iu , z  o- 
ka z ji  N ow ego  R oku?

— No, chcia łem  ci ku p ić  k s ią ż ­
kę...

— Jeśli chcesz m i n a p ra w d ę  zro­
bić p rzy je m n o ść , to po d a ru j m i bon  
ks ią żko w y . W ted y  będę sobie m ógł 
sa m  w y b ra ć  ja ką ś ładną pow ieść.

TEA TRY  D N IA  28.12

PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19 — 
..C y g an e ria " .

M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 19.15 —
„T o r p rze szk ó d " ,

TE A T R  P O L S K I — -godz. 15 „ P a n n a  
m ę ż a tk a " ; godz. 19 „P ro c e s" .

PA Ń STW O W Y  T E A T R  ŻY D O W SK I — 
godz. 19,15 — „ O p ty m is ty cz n a  tra g e ­
d ia " .

W YSTAW Y
MUZEUM SL Ą SK IE  — W ystaw a P o l­

sk ie j S z tu k i L udow ej.

K IN A

SL A SK  — u l. Ś w ierczew sk ieg o  67 —
„C yw il na s ta d io n ie "  (w ęg.), od  ła t 7, 
godz. 14, 16, 18, 20

W ARSZAW A — ul. F re d ry  N r 18 — 
„G ęsi b a b y  J a g i"  od  la t 7 (radz .) — 

— godz. 14, 16, 18. 20.
PRZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  

,,E x p re ss  M oskw a — O cean  Spokojny** 
(radz.), od  la t 12, godz. 15, 17.15, 19,30.

SCALA  — u l. M iko ła ja  N r 27 -
„O 6-tej w ieczo rem  po w o jn ie "  (radz.) 
od  la t  12, godz. 14, 16, 18, 20.

PO LO N IA  — u l. 2 e ro m sk ie g o  N r 63 — 
„ P re m ie ra  W a rsza w sk a"  (polsk i), — 
godz. 13,45, 16, 18,13, 20,30.

TĘCZA  — u l. K ośc iu szk i N r 177 — 
„ A la rm "  (bułg .), godz. 13,30, 15,45, 18, 
20 .

FAM A  — „M ały  p a r ty z a n t"  (czeski) od 
la t  7, godz. 16, 18, 20.

P IO N IE R  —- „U p ad ek  Berlina**, I  se r . 
(radz.) od  la t  7, godz. 14, 16, 18, 20

R O B O T N IK  — „ s e k r e ta r z  rejkomu** 
(radz.) od la t  12, godz. 15, 17 1 19.

DW ORCOW E D w orzec G łów ny — P ro ­
g ram  sk ła d a n y  od  14 do  S ra n o  (o s ta t­
n i s ean s  o 4-ej).

P O R A N K I n a  dz ień  2*.12.

ŚLĄ SK  — „ A w a n tu ra  Ba w si"  p ro d .
czesk . godz. 11 

W A RSZA W A  — „Z acza ro w an y  ś w ia t"  
(radź,), gocte. 11 

PR ZO D O W N IK  — „ O sta tn i M o h ik an in "  
(czesk.), godz. 11 

TĘ C ZA  — „C z w a rty  p e ry s k o p "  (radź.) 
godz. 11

j FAM A  — „W yspa sk a rb ó w "  (radź.) — 
| godz. 13,30
j  P O L O N IA  — „ P o s tra c h  m ó rz "  (radź.), 

godz. 11,30 
; P IO N IE R  — „G o al"  (radź.), godz. 11 
! SCA LA  —- „ B ia ły  K le i"  (radź.), godz. 11

j TEA TR Y  — DNIA  28.11

PA Ń STW O W A  O PERA  — n ie czy n n a  
M ŁODEGO W IDZA — n ie czy n n y  
TE A T R  P O L S K I — godz. 10 „ P a n n a  m ę­

ż a tk a "

W YSTAW Y

Targi Zimows w PDT przedłużone
Konkurs na najpiękniejsze stoisko

cieszy si? ogromnym powodzeniem
^  cieszą słę w  dalszym  ciągu niesłabnącym  po-

K ilkadziesiąt tysięcy  w rocław ian 
odw iedza codziennie dobrze zaopa­
trzone sto iska domu tow arow ego.

OBW IESZC ZEN IA

Fachow cy poszukiw ani

2 CZA PN IK Ó W  w y k w a lif ik o w a n y c h  z a tru d n i 
o d  j a r a z  K RA W IECK A  SPÓ ŁD Z IE L N IA  PRA CY  
„Z G O D A ", Wix>cław, u l. R u sk a  11/12. 2185k

M A SZY N ISTK I, SE K R E T A R K I. PR A C O W N I- 
iS& Sf A D M IN ISTR A C Y JN Y C H , F IN A N SO ­
WYCH I  TECH N ICZN Y CH  o raz  F V  

n a  S tanow iska  k ie ro w n ik ó w  
CHOW CÓW  w e w sz y stk ich  d z ia łac h  b u -  
działow , w e ry fik a to ró w , re fe re n tó w  zleceń  
n o rm . za szeregow ań . p la n o w a n ia . p łac, z a tiu d -  
2*„?JL <ini*  1 1953 r. W O JEW Ó D ZK IE
BIURO PRO  JF  K TO W w e W rocław iu , u l. O ław - 
sna  9 i p  W y nag rodzen ie  w g  Z arzadzcm ia P rz e ­
w o dn iczącego  P K P G  N r. 186. 21S5k

ER * C™ S IK O w  FIZY CZN Y CH  do m ag azy n u  i 
,?,?A T A C Z K I z a tru d n i n a ty c h m ia s t DOM 

HANDLOW Y „D E L IK A T E S Y " w e W rocław iu , 
u l. L e szczyńsk iego  4 218Gk

Ogłoszenia drobne
Hand low e

O K A Z JA  p ia n in o  Bogs: 
V oig t w  bard zo  do b ry m  
s ta n ie  sp rzedam , W roc-! 
ław , H an k i S aw ick ie j 14! 
m . 8* 15128g

W olne posady

NAUKA
TR Z Y M IESIĘC Z N E no ­
w oczesne k o re s p o n d e n ­
cy jn e  k u rsy  k sięgow oś­
ci. Łódź 1 — s k ry tk a  
163. 1995k

Różne
A RTY STYCZNA  C erow - 
n ia  S pó łdz ie ln ia  ..N yjja” 
W rocław , R ynek , R atusz 
n r  19, p rz y jm u je  ce ro ­
w an ie  o raz  r e p e ra c je  gar 
d e ro b y , b ie lizny , odz ie ­
ży o ch ro n n e j ł h a f t 
ręczn y  __________ i9Mk

U N IEW A ŻN IA  się  p ie ­
c z ą tk ę  p o d łu żn ą  z n ap i­
sem : ,, A d m in is tra c ja
D om u Zw. B ojow nlkóv / 
o W olność i  D e m o k ra ­
cję , W rocław , u l. P o d ­
w ale O ław sk ie  16“ .
__________ 2183k
U NIEW A ŻNIA  się  s k ra ­
dzioną p ie c z ą tk ę  z nap i 
sem  „K raw . S p -n ia  P ra -  
?y „Z g o d a” , W rocław . 
Ruska 11/12, sk lep  n r  1“ .

2184k

W  tych dniach nadeszły do PDT 
now e transpo rty  różnorakich tow a­
rów.

M. in. ukazały  się w  dużym w y ­
borze poszukiw ane nocne koszute 
m ęskie oraz dzienne w cenie 42 zł. 
podgum ow ane płaszcze dam skie i 
m ęskie, kąp ielow e szlafroki, 
sz tru k so w e w cLaanka dam skie , 
m a te ria ły  pluszow e, dy w an y  itd .

N iespotykanym  dotąd  pow odze­
niem  cieszy się rów nie nasz kon­
ku rs pt. „W  którym  stoisku PDT 
n a jc h ę tn ie j czynię za&upy i d la ­
czego?”. W edług prow izorycznych 
obliczeń już około 5.000 klientów  
n adesła ło  sw e  w ypow iedzi. 
D otychczas najw ięcej głosów  o- 

trzym ałi: k ierow nik  działu sporto­
wego, Ja n  Ryba, eksped ien tka sto i­
ska kosm etycznego, Zofia Popielo­
wa, oraz kierow niczka punktu  jed- 
w abniczego, Bronisław a Dankiewicz.

Jednocześn ie  dyrekcja  PDT po­
w iadam ia, że na życzenie w ielu klien 
tów czas trw ania Targów  Zimowych 
w PDT został przedłużony do dnia 
31 grudnia br. w łącniie.

(Ag)

B IB L IO T E K A  O SSO LIN EU M  w y staw y : 
„O d  W ielk iego  P ro le ta r ia tu  do K on­
s ty tu c ji  P o lsk ie j R zeczy  p o sp o lite j L u ­
d o w e j"  o tw a r ta  co d z ien n ie  o d  godz. 
10—18, w  n ie d z ie le  o d  9—14.

M UZEUM  ŚLĄ SK IE — W ystaw a P o l­
sk ie j S z tu k i L u d o w ej.

K IN A

Ś LĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk ieg o  67 —
„C yw il na s ta d io n ie "  (w ęg.), od  la t  7» 
godz. 16, 18, 20 .

W ARSZAW A — u l. F re d ry  N r  18 — 
„G ęsi b ab y  J a g l“ (radz.) od  la t  7 — 
godz. 16, 18, 20.

PR ZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„E x p re3 s  M oskw a — O cean  S p o k o jn y "  
(rad z  ), o d  la t  12, godz. 17 i  19,15.

SCA LA  — u l. M ik o ła ja  N r. 27 —
„O 6-te j w ieczo rem  po  w o jn ie "  (radz.) 
od  la t 12, godz. 16, 18, 20.

PO L O N IA  — u l. Ż e ro m sk ieg o  N r 63 — 
„D w aj ż o łn ie rze "  (radz.) o d  la t  7 — 
godz. 16, 18,15, 20,30.

TĘCZA  — u l. K ośc iu szk i N r. 177 —
„ W ęd ró w k i c z a ro d z ie ja "  (radz.) od 
l a t  7, godz. 16,-18, 20.

FAM A — n ieczy n n e
P IO N IE R  — „U p ad ek  B e r l in a " , I I  ser. 

(radz.) o d  la t 7, godz. 18, 18, 20
R O B O T N IK  — n ieczy n n y
DW ORCOW E D w orzec  G łów ny  — P ro ­

g ram  sk ła d a n y  o d  14 do 5 ra n o  (o s ta t­
n i s ean s  o 4-ej).

Czytajcie
\ prenumerujcie

„ S Ł O W O "

28 GRUDZIEŃ

Niedziela
M łodzianków

W schód słońca — godz. 7.44. 
Z achód słońca —  godz. 15.30.

POM OC dom ow ą p rz y j­
m ę n a ty ch m ias t. W roc­
ław  — Sępolno, G odeb­
sk iego  28. 15129g

M IE JSK IE  PR ZED SIĘB IO R ST W O  REM O N TO ­
WO - BU DO W LAN E w e W rocław iu , u l. Ś w ie r­
czew sk iego  15/17 zaw iad am ia , że m oże p rzy jąć  
do w y k o n an ia  w  I k w a r ta le  1953 r. ro b o ty  e lek -j 
try c zn e  n a  te re n ie  m ias ta  W rocław ia. 2l87ki

S PÓ ŁD ZIE LŃ IA  PRACY  PR A L N IA  C H EM IC Z-1 
NA I F A R B IA R N IA  im . M. BU CZK A  w e W ro-i 
c ław iu  7-awiadamia, iż w dn iu  3# i 31 g ru d n ia . 
1952 r. k a n to ry  p rz y ję ć  o raz m agazyn  b ędą nie-* 
czynne z pow odu  re m an en tó w  rocznych .

213Ck:

1 SLU SA RZA , 30 RO BOTNIK Ó W  n ie w y k w a lifl- , 
k o w an y ch  (za robek  od  700 do 1000 zł) o ra z  20 
K O B IE T do so r to w an ia  m e ta li ko lo row ych  za­
tru d n i od za raz  REJO NO W A  ZBIO RN ICA  ZŁO ­
MU, W rocław , u l. P o d w a le  74. Z głoszenia p rz y j­
m u je  co d z ie rn ie  D ział K ad r. 2175k

2 STOLARZY, 2 SZK LA RZY , 1 ZD U NA  i RO ­
B O TN IK Ó W  n ie w y k w a lif ik o w an y ch  do p racy  w 
m iejscu  i na w v jaz d  z a tru d n i od za ra z  W ROC­
ŁA W SK I ZE SPÓ Ł BU DO W N ICTW A  PRZEM Y ­
SŁOW EGO w e W rocław iu , PI. C zerw ony  1-2-5 
W aru n k i p łacy  w g  U k ład u  Z b io row ego  w b u ­
d ow n ictw ie . 21G0k



N A] } C !A R Z E  Polscy p iln ie  p rzyg o to w u ją  się do A ka d em ick ich  
* * M istrzo stw  Św iata.

N a zd ję c iu  W aw rytko  I I  z C W K S  podczas treningu.
Fot. C A F

Polscy narcarze, bobsleiści,
hokeiści i łyżwiarze wezmćj udział

w Akademickich 
M:’sfrz®stwacti Swlate '

W  D N IA C H  23 lu ty  -  l  m a rz e c  1953 r . o d b ęd ą  się  w  S em m erin g  X  z im o w e  j  
A k a d e m ic k ie  M is trzo s tw a  Ś w ia ta .

M is trz o s tw a  a k a d e m ic k ie , k tó re  są  ob o k  Ig rz y sk  O lim p ijsk ich  n a jw ię k sz ą  ' 
m ię d z y n a ro d o w ą  im p re z ą  sp o rto w ą , s ta n o w ią  ró w n ież  w ażn ą  pozy c ję  w w alce 
M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią zk u  S tu d e n tó w  o Jedność  m łodzieży  ca łego  św iata , 
o p o k ó j i p rz y ja ź ń  m ięd zy  n a ro d a m i.

Szkoła !udzi o stalowych mięśniach

powstała dzięki 
Władysławowi Pytlasifiskiemu

Znakom ity zapaśnik
był opiekunem atletyki w Polsce

P o la c y  re p re z e n to w a n i b ę d ą  n a  Ig rz y ­
s k a c h  p rz e z  n a rc ia rz y , h o k e is tó w , ły ż ­
w ia rz y  i  b o b s le is tó w . N a rc ia rz e  z a k o ń ­
c z y li ju ż  p ie rw s z y  e ta p  p rzy g o to w ań , 
k tó ry m  b y ł  m ię d z y n a ro d o w y  o bóz  w  
Z a k o p a n e m  z u d z ia łe m  zaw o d n ik ó w  
N R D  i W ęg ie r. D o N ow ego  R o k u  n a r ­
c ia rz e  t r e n u ją  in d y w id u a ln ie  w  sw oich  
z rz e sz e n ia c h  w e d łu g  in s tr u k c j i  o p ra c o ­
w a n e j  p rz e z  k o le k ty w  t re n e ró w  A ZS 
i  z a tw ie rd z o n e j p rz e z  r a d ę  tre n e ró w  
G K K F .

Od l  do 15 s ty cz ­
n ia  za w o d n icy  k o n ­
ty n u o w a ć  b ę d ą  t r e ­
n in g  w  Z a k o p an em  
pod  k o n tro lą  t r e n e ­
ró w . S k o czk a m i o p ie ­
k o w ać  s ię  b ęd ą  tre - , 
n e rz y : S t. M aru sarz  
i  K o z d ru ń , z jazd o w ­
ca m i — Z io b rzy ń sk i 

1 G lu z iń sk i, a  b ie g a c z a m i — M róz i K o­
b y la ń sk i . 16 s ty c z n ia  45 n a jle p sz y c h  
n a r c ia r z y  p o w o ła n y c h  zo s ta n ie  n a  2- 
ty g o d n io w y  o bóz  d o  Z a k o p an eg o . W 
cz a s ie  trw a n ia  obo zu  p rz e p ro w a d z o n e  
z o s ta n ą  k o n tro ln e  za w o d y  z u d z ia łem  
za w o d n ik ó w  z a g ra n ic z n y c h . W k o ń c u  
s ty c z n ia  z jazd o w cy  i s k o czk o w ie  u d a ­
d z ą  s ię  do S zcz y rk u , gdz ie  u k o ń czo n o  
ju ż  b u d o w ę  n o w e j, b a rd z o  t ru d n e j  
t r a s y  z jazd o w e j o ra z  p rzeb u d o w an o  
sk o czn ię . B iegacze  n a to m ia s t p o zo s ta n ą  
w  Z a k o p a n e m , gdz ie  tre n o w a ć  b ę d ą  aż 
do w y ja z d u  n a  m is trzo s tw a .

P o raz p ierw szy  po w ojn ie  w ezm ą  
udział w  A kad em ick ich  M is t r z o s tw a c h  
Św iata  n asi h ok e iśc i. Fak t ten  zm o­
b ilizow a ł ca ły  a k tyw  h o k e jow y  do 
Jak n ajlep szego  p rzygotow an ia  ak a­
dem ick iej rep rezen tacji P o lsk i do 
udziału  w  tej w ie lk ie j Im prezie.
Z m yślą  o udziale w  tu rn ieju  w ie ­
d eń sk im  zap lan ow ano bogaty  sezon  
spotkań  m iędzynarodow ych  oraz opra­
cow an o program  m istrzostw  k rajo­
w ych .
H o k eiśc i n a s i m a ją  ju ż  za so b ą  p ie rw ­

szy  e ta p  p rz y g o to w a ń . S ezon  te g o ro c z ­
n y  za p o czą tk o w a ły  to w a rz y sk ie  s p o t­
k a n ia  z ze sp o łem  NRD — W ism u t F ra n -

k e n h a u s e n  i m ecze z r e p re z e n ta c ją  g ó r­
n ik ó w  cz cchosłow ack ich  z O strav y . P o ­
zw o liły  one  na z o rie n to w a n ie  się  w  s ła ­
b y c h  s tro n a c h  naszego  h o k e ja  i w sk a ­
za ły  k ie ru n e k  p ra c y  n a  p rzyszłość . W 
ty c h  d n ia ch  p o n ad  30 czo łow ych  z a ­
w o d n ik ó w  i w ie lu  u ta le n to w a n y c h  m ło ­
d y ch  g racz y  zakończy ło  obóz tre n in g o ­
w y w  K atow icach .

T re n e rz y  M icha lik  1 K asp rzy ck i 
po łoży li g łów ny  n ac isk  n a  p o p ra w ie ­
n ie  k o n d y c ji o raz  n a  o p an o w an ie  z a ­
łożeń  ta k ty c z n y c h  g ry , p rzed e  w sz y st­
k im  w a ta k u  ca łą  p ią tk ą . Obóz s t a ­
now ił ró w n ież  p rzy g o to w an ie  do d a l­
szy ch  sp o tk ań  m ięd zy n a ro d o w y ch . 
T rz y  m ecze  z F in la n d ią  w  k o ń cu  bm ,, 

a szczegó ln ie  m ecz m łodzieżow ej r e ­
p re z e n ta c ji  pozw olą  n a  d alsze  w y p ró ­
b o w an ie  m ożliw ości m ło d y ch  re p re z e n ­
ta n tó w .

W d n ia c h  6—8 lu ty  n a jlep sze  d r u ­
ż y n y  z e lim in ac ji ro z e g ra ją  f in a ły  
m is trzo s tw  P o lsk i, a  ju ż  9 lu teg o  ro z ­
poczn ie  się 10-dniow y obóz k o n d y c y j­
ny  k a d ry  a k a d e m ic k ie j, n a  k tó ry  
p o w o łan i zo s ta n ą  k a n d y d a c i n a  w y ­
ja z d  do W iedn ia . O sta tn im  s p ra w ­
d z ian em  fo rm y  p rzy sz ły ch  re p re z e n ­
ta n tó w  będ z ie , p rzew id z ia n y  w  k ra ju , 
m ecz m ięd zy n a ro d o w y .

0 godz. 17-tsj
d a l s z v  ciąg

turnieju-
pingpongowego 

„ Słow a “
P r z y p o m i n a m y ,  t e  dalszy  

ciąg  N ow orocznego  T u rn ie ju  
„ S ło w a "  w  te n is ie  s to ło w y m  o d b ę ­
dzie  się  dziś o godz. 17,00 w  sa li 
M PB R  p rz y  u l. Ś w ierczew sk iego  13.

A Z S !! spot ka się

E urop ie , a  tr z e b a  dodać, że P y tla ­
s iń sk i w szędzie  p o d k reś la ł sw ą p o l­
skość. P ły n ę ły  zap ro szen ia  z ca łe ­
go św ia ta  n a  w ie lk ie  tu rn ie je . W

W  Z W IĄ Z K U  z zapow iedz ianym  p rzy jazd em  do P o lsk i zapaśn ików  
radzieck ich , chcielibyśm y p rzy p o m n ieć  o człow ieku, k tó reg o  śm ia  

ło m ożem y n azw ać „o jcem " po lsk  ie j a tle ty k i.
M ow a tu  będzie  o m istrzu  W ła­

dysław ie  P y tla s iń sk im , k tó ry  roz­
sła w ił im ię P o lsk i n a  ca łym  św ie- 
cie. P y tla s iń sk i u ro d z ił się w  ro k u  
1863 w  W arszaw ie. M ając  la t  16. 
skończy ł zaw odow ą szkołę te c h n i­
czną i w y je c h a ł do S zw a jca rii na  
dalsze  s tu d ia . P o  sześciu  la ta c h  u -  
zy sk a ł ty tu ł  in ży n ie ra  - e le k try k a .
Ja k o  s tu d e n t p raco w a ł ciężko, za­
ra b ia ją c  n a  życie i n aukę. T en  
m o n te r-e le k try k  zadziw ia ł S zw aj­
caró w  fen o m en a ln ą  siłą ,

A m ło d y  s tu ­
d e n t m ia ł n a p ra w  
dę  w sp a n ia le  w a ­
ru n k i fizyczne: 
p rzy  w zroście  192 
cm , w aży ł w ted y  
94 kg.

P ierW sze Zwycię 
stw o  ódniós} 23- 
le tn i P y tla s iń sk i 
na  w ie lk im  t u r ­
n ie ju  zapaśn iczym  

w  B razy lii. S ław a  tego m łodego, o 
w ie lk ie j sile  i w sp an ia łe j tech n ice  
P o la k a  szybko rozn iosła  się po

z Kolejarzem
na szachownicy
P  IĄ TA  ru n d a  szachow ych  m istrzo s tw  
* D olnego  Ś lą sk a  n ie  p rzy n io sła  
w ięk szy ch  zm ia n  w  ta b e li . A ZS I I I  po 
rem is ie  4:4 z lu b a ń s k ą  S p ó jn ią , o d d a ł 
p ro w ad zen ie  p ie rw sz e j d ru ż y n ie  a k a ­
dem ików , a le g n ic k a  S p ó jn ia  po zw y ­
c ię s tw ie  6:2 w  Z ięb ic ach , um ocn iła  
sw o ją  p o zy c ję  n a  3 -im  m ie jscu .

N a jc ie k a w sz ą  p a r ­
tię  w  Z ięb ic ach  r o ­
ze g ra ł F lu d e r  (L eg­
nica) z S obo lew sk im . 
Z w y cięży ł S obo lew ­
sk i, k tó ry  w  do ty ch  
czasęw y ch  ro zg ry w ­
k a c h  je s t  je d n y m  z 
n a j le p sz y c h  za w o d ­
n ik ó w .

D zisia j o d b ęd z ie  s ię  6-a ru n d a  sp o t­
kań . AZS I I  s p o tk a  s ię  w  lo k a lu  p rzy  
u l. K n iaz iew icza  18 z K o le ja rzem  I W r , 
n a to m ia s t A ZS I  ro zeg ra  za leg łe  p a r ­
tie  z A ZS III .

O to ta b e la  po  5-u ru r,d ach . C y fry  w  
n aw ia sac h  o zn a cza ją  za leg łe  sp o tk an ia .

1. A ZS I W rocław  — 24 (1)
2- A ZS III W r. — 24
3. S p ó jn ia  L e g n ica  22,5 (1)
4. S p ó jn ia  K łodzko  14
5. A ZS II W r. — 13,5 (1)
6. K o le ja rz  II W r. — 12.5 (1)
7. K o le ja rz  I  W r. — 11,5
8. S p ó jn ia  L u b a ń  — 11,5 (1)
9. S p ó jn ia  Zi-ąbice 10,5 (1)

Leśnica otrzymała
nową

§perf©wą
1A 7 LE ŚN IC Y  zo s ta ła  o tw a r ta  h a la  

sp o rto w a , k tó r a  z o s ta ła  bo g a to  za­
o p a trz o n a  w  ró żn y  sp rzę t. H a la  należy  
do  ZS B u d o w lan y c h . W ra m a c h  u ro ­
czysto śc i o tw a rc ia  zo rg an izo w an o  za ­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e , w  czasie  k tó ­
ry c h  L ew an d o w sk i u s ta n o w ił r e k o rd  o- 
k rę g u  w  s k o k u  w zw yż w  h a li, p rzec h o ­
dząc  p o p rzec zk ę  n a  w y so k o śc i . 181,5. 
D ru g i b y ł B u ła  — 168 cm .

W s k o k u  w  dal k o b ie t, n a leży  w y ­
różn ić  S u łk o w sk ą  i K o p ra l — po  415. 
P rz ep ro w ad zo n o  ta k ż e  p o k azo w e w^alki 
sze rm iercze .

W czasie , gdy  h a la  b y ła  n ie czy n n a , 
dz ia łacze  le śn ick ie g o  W łó k n ia rza  ciągle 
się  o n ią  d o p o m in a li , tw ie rd ząc , że b ra k  
je j  u n ie m o ż liw ia  p ra c ę  k o łom  sp o rto ­
w y m  w  L eśn icy . K ied y  je d n a k  z in i­
c ja ty w y  M K K F w e W rocław iu  B u d o w ­
la n i rozp o czę li re m o n t h a li i  za p ro s ili 
do w sp ó łp racy  sp o rto w có w  W łókn iarza , 
n ie  z ja w ił s ię  żaden . R ów n ież  i n a  u -  
ro czy sto śc i z o k a z ji o tw a rc ia  now ego  
o b ie k tu  zaw o d n icy  ZS W łó k n ia rza  n ie  
p o k az a li się.

N iew ą tp liw ie  n o w a  h a la , k tó re j  u- 
ru c h o m ie n ie  je s t  g łów n ie  zasługą  
z -cy  p rzew o d n icząceg o  M K K F ob. S i­
k o ry  o raz  ZS B u d o w lan y c h , p rz y c z y ­
n i s ię  do o ży w ie n ia  ży c ia  sp o rto w eęo  
w o k re s ie  z im ow ym  n a  te re n ie  n a s z e ­
go m ia s ta  i pozw o li le k k o a tle to m  na 
do b re  p rzy g o to w a n ie  się do sezonu 
w iosennego , (mż)

Koszykarze
końcsą rozgrywki
Ą jtf  K ŁO D Z K U  o d b y ć  się  m ia ł fin a - 

łow y  m ecz w  k o szy k ó w ce  m ężczyzn  
pom ięd zy  ta m te js z y m  K o le ja rzem  a 
B u d o w lan y m i z Je le n ie j  G óry . Z po ­
w odu  n ie s ta w ie n ia  się  d ru ż y n y  B ud o w ­
la n y ch , K o le ja rz e  u zy sk a li p u n k ty  w a l­
k o w erem .

A k tu a ln a  ta b e la  f in a łu  m is trzo s tw  o- 
k rę g u  w  ko szy k ó w ce  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o :

1. O gniw o W rocław  5 4 237:193
2. AZS WrocłwW 5 3 260:230
3. K o le ja rz  K łodzko 5 2 193:223
4. B u d o w lan i Je l. G ó ra  5 1 140:185
O sta tn ie  s p o tk a n ia  ro z e g ra n e  zo s tan ą

w e W rocław iu . 4 s ty c z n ia  1953 r.
(kn)

ro k u  1900 P y tla s iń sk i zdobyw a ty ­
tu ł  m is trza  św ia ta .

Jego  u lu b io n y m  chw ytem , k tó ­
ry  k ładzie  w iększość zaw o d n i­
ków  n a  łep a tk i, je s t „p rzerzu t 
przez  b iodro’4. N ie sposób w y li­
czyć w szystk ich  sukcesów  i zw y­
cięs tw  n a  a ren ach  M oskw y, P e te rs  
b u rg a , P a ry ża , B e rlin a  czy L u ­
c e n t .  Po d ług ich  la tach  n ie ­
p rze rw an y ch  zw ycięstw , liczący 
ju ż  41 la t, P y tla s iń sk i w ycofu je  
się z życia  sportow ego. J e s t  to 
ro k  1901.

PR A C A  NAD U M A SO W IEN IEM  
A T L E T Y K I

p  Y T L A S IN S K I k o ch a ł dw a 
m ia s ta - • W arszaw ę gdzie się u - 

rodził i M oskw ę, gdzie spędził d łu ­
gie la ta , k sz ta łcąc  sw ą  tech n ik ę  w  
szkole zapaśn iczej K rajew sk iego . 
Po w ycofan iu  się z a reny , dalsze 
30 la t  (zm arł w  r. 1936 w  W arsza­
w ie, m a jąc  73 la ta), pośw ięcił po ­
p u la ry zac ji sp o rtu  zapaśniczego 
będąc  jego op iekunem , o rg an iza ­
to rem  i zapa lo n y m  działaczem . Na 
te re n ie  R osji i P o lsk i w ychow ał 
w ie lk ie  zastępy  m łodych  ciężkoa- 
tle tów .

W  ro k u  1922 P y tla s iń sk i za ­
łożył w  W arszaw ie  „szkolę 

a tle ty k i" . W tedy  to  pow sta ło  
„po lsk ie  to w arzy stw o  a tle ty cz ­
ne" z P y tla siń sk im , B ielew iczem  
(doskonały  zapaśn ik ), K ra je w ­
sk im , S zibańsk im , Szafronow i- 
czem  i zn an y m  w  n aszym  ży ­
ciu sp o rto w y m  działaczem  W. 
M iaziem  n a  czele. D aw ne to  
czasy, a le  one w łaśn ie  s ta n o w ią  
p oczątek  n aszej c iężkoatlc tyk i.

Walkowery, które 
p r z y n o s z ą  

zaszczytu...
Ą /f  IN Y  sym patyków  koszyfcówki, 
* którzy opuszczali salę spor­
tową kłodzkiego K ole ja rza , b y ły  
mocno skwaszone. N ic dziwnego, 
zapow iedziany mecz pom iędzy K o ­
lejarzem  z K ło d zka  a B udow la nym i 
Je len ia  Góra nie doszedł do skut­
ku z pow odu ...nie p rzybycia  d ru ­
żyny jelen io g órskiej.

Ja k  można być  
w  takim  w ypad­
k u  zadow olonym i 
D obre mecze, 
szczególnie w  tej 
dyscy p lin ie  spor­
tu i  tak trafia ją  
stę w K ło d zk u  
rzadko, a k ib ice  
K o le ja rza  oczeki­
w a li jeszcze na to, 
że ich  pu p ilko w ie  
zrew anżują się za 
porażkę poniesio­
ną w  Je le n ie j  C ó ­
rze.

Tym czasem  punkty w praw dzie  
są, ale zdobyte w ten sposób, nie 
cieszą ani kibiców , an i koszykarzy  
K olejarza.

Duze zastrzeżenia budzi postawa 
B udow lanych z Je le n ie j G óry. Od­
danie punktów  v. o. przez wspom­
nianą drużynę nastąpiło ju ż  p0 raz 
d ru g i w rozgryw kach fin ałow ych i  
to w  meczach w yjazdowych.

Z rozegranych dotychczas przez  
tą drużynę spotkań, w szystkie od­
by ły  się w Je le n ie j Górze.

Zachodzi pytanie: dlaczego Bu­
dow lani Je len ia  Góra nie chcą 
siaczać pojedyn ków  poza sw oim  
terenem? D obrze by było, gdyby  
tą spraw ą zainteresow ała się rada  
okręgow a zrzeszenia.

W w ypadku zaistnienia ja k ic h ­
ko lw iek  trudności, kolo jelenio g ór­
skie  pow inno było zaw iadom ić o 
n ich odpow iednie instancje , a prze­
de w szystkim  sekcję  W K K F .

C zekam y na odpow iedź B udo­
w lanych. P ragniem y aby ta sprawa  
została w  ja k  n a jkrótszym  czasie 
w yśw ietlona, gdyż drużynę je le­
n iogórską chcem y oglądać na ko ń ­
cow ych spotkaniach finałotoych, 
które odbędą się we W rocław iu.

(ksz)

Ju ż  wkrótce można będzie nabyć

jednolity kalendarz sportowy
wydany przez W K K F  Wroc-aw

Z A M IESZCZA M Y  w iadom ość, która zainteresow ać w inna zarówno działa­
czy sp o rto w y ch , tre n e ró w , in s tru  ktorów , zaw odników , w szystk ich  człon­

ków  kó ł, ja k  i k ib iców  sp o rto w y ch , k tórzy  co n iedzielę chodzą na różne im* 
p rezy .

W p ierw szych  dniach styczn ia  ukaże się bow iem  opracow any przez WKKF 
jed n olity  kalendarz, d otyczący w szyst k ich  im prez, kursów  i narad, jakie od­
b ędą się  na teren ie D olnego Śląska w  1953 r.

K ale n d a rz , k tó ry  zosta ł ju ż  oddany  
do d ru k u , w y g ląd a  im p o n u jąc o  i je s t  
ba rd zo  c iek aw y . O b e jm u je  on  w sz y s t­
ko , co w  ra m a c h  ró żn y ch  dyscyp lin  
sp o r tu  o rg a n iz u je  się  w  naszym  o k rę ­
gu i do tyczy  naszego  w ojew 'ództw a.

Są w ięc , obok  im p rez  n a  sk a lę  ogól­
no p o lsk ą , lu b  m ięd zy n aro d o w ą, ró w ­
n ież  i ta k ie , ja k  np . m is trzo s tw a  kół, 

czy te ż  in n e  • im p rezy , o rg an izo w an e  
p rz e z  poszczegó lne ko ła . Z a w a rty  je s t 
ta k ż e  te rm in a rz  zaw odów  m asow ych .

C zelu śn iak  b y ł ju ż  u b ra n y . P a ła m a rz  bez pośp iechu , 
z flegm ą, k tó ra  n ie  opuszczała  go ch y b a  n igdy , w ła ­
ził w  sw ój b rezen to w y  sk a fa n d e r  p rzy  pom ocy G erta  
i  Je d y n a k a .

W y g ląd a ł racze j n a  z a h u k an e g o  u rzęd n iczy n ę  lu b  n a  
m o la  k siążkow ego  n iż  n a  n u rk a . T w a rz  m ia ł ch u d ą  
i b lad ą , o c ie rp iący m  w yrazie , nos d ługi, zaczerw ien io ­
n y  n a  końcu , i w ie lk ą  ły sa w ą  czaszkę  o p e rg am in o w ej 
skó rze , k tó ra  p rześw ie ca ła  żó łtaw o  m iędzy  w ą tły m i 
k o sm y k a m i c iem nych  w łosów . M ów ił w olno  i zw y k le  
b a rd zo  m ało , lecz w y ra ż a ł się p o p raw n ie , ze śc isło ­
śc ią  m a te m a ty k a . R obił w ra ż e n ie  zam yślonego , lu b  r a ­
czej n ieobecnego  m yślam i, ja k k o lw ie k  w  rzeczyw is to ­
ści n ie  b y ł ro z ta rg n io n y .

B a rn a t  sied z ia ł n a  ław ce  ob o k  i czek a ł n a  sw o ją  k o ­
le j, pon iew aż  m ia ł zejść  pod w o d ę  z  G ra b ie n ie m  zaraz  
po p ierw sz3rm  zespole, a  do  ch w ili zan u rzen ia , m u sia ł 
być w  p ogo tow iu  ja k o  n u re k  a la rtn o w y . N ie  m ia ł je sz ­
cze sposobnośc i z e tk n ąć  się bliżej z H ip o litem  P a ła m a -  
rzem , k tó ry  n ie  b y ł o so bn ik iem  to w arzy sk im ; je ś li  n ie  
p ra c o w a ł pod w o d ą , czy też  n a  pok ład z ie  ja k o  sy g n a ­
lis ta , s iedział zazw yczaj n a  p o k ry w ie  lu k u , za top iony  
w  ja k ic h ś  ob liczen iach  lu b  b azg ra ł coś w  g ru b y m  c z a r­
n y m  zeszycie, z k tó ry m  p ra w ie  s ię  n ie  ro zs taw a ł. K o­
led zy  zag ląd a li m u ta m  przez  ram ię , d o w cip k u jąc  n a  
te m a t jego  w yn alazk ó w , o  co s ię  n ie  ob rażał, pozo­
sta w ia ją c  je d n a k  ich  zaczepki bez odpow iedzi. L u b ili 
go z re sz tą  a  Ć zelu śh iak  i O rb ach  u w a ż a li go za n a j ­
zdo ln ie jszego  sp o śró d  m łodych  n u rk ó w .

P la tfo rm a  z C zelu śn iak iem  u n io s ła  się  n ad  p o k ła ­
dem , zatoczy ła  łu k , opuśc iła  s ię  do  w ody, p o g rąża jąc  się  
w ra z  z  n im  n a  d w a  m e try , p o tem  w róciła  p o  P a la m a -  
rza , k tó ry  s ta n ą ł  n a  n ie j szeroko  rozkraczyw szy  nogi 
i  czekał.

O rb ach  s ta ł  p rzy  te lefo n ach .
—  C zeluśn iak  m e ld u je , że je s t  n a  w ra k u  —  pow ie­

d z ia ł głośno po chw ili.
W  k ilk a  m in u t p o tem  n ad szed ł ta k i  sam  m e ld u n ek

?anusz Me5ss«?er (57)

W R A K I
od P a łam arza .

P e lc  p rzy w iąza ł sz ab lę  z  c ien k ą  lin k ą  m an ilo w ą do 
w o rk a  z  narzęd z iam i, zap ią ł ją  na  lin ie  zejściow ej, 
odszedł, k ilk a  k ro k ó w  da le j w zdłuż b u r ty  aby  m a n i-  
low y sz n u r n ie  sp lą ta ł m u się  z g ru b ą  lin ą  i opuścił 
w o re k  w  głąb.

N a w ra k u  P a ła m a rz  o d c ią ł go od szak li, sz a rp n ą ł 
cz te ro k ro tn ie  lin k ę : m ożecie j ą  podnieść.

P o tem  pow iedział:
—  C z eluśn iak  w chodzi do lu k u  św ietlnego.
Po chw ili:
—  C zeluśn iak  o d eb ra ł narzęd z ia . O ddałem  d w a n a ­

ście m e tró w  przew odów .
B a rn a t  p rzy g ry z ł w arg ę ; ta k  s ię  to  irobi —  ra z -d w a . 

S ta ry  p o k azu je  co um ie...
P o trz ą sn ą ł g łow ą; m u sia ł przyznać, że n ie  m oże je ­

szcze ró w n ać  się  z jego d o św iadczen iem  i  sp raw nością .
—  Jeszcze —  pom yślał. —  A le  zobaczym y za ty ­

dzień.
T elefon  P a ła m a rz a  u m ilk ł. S ta rszy  n u re k  też s ię  n ie  

odzyw ał. M inęło  dziesięć m in u t, p iętnaście...
—  No, co ta m  z  C zeluśn iak iem ? —  sp y ta ł Ja k u s .
O rb ach  u ją ł  s łuchaw kę, w ezw a ł go raz, d ru g i, trzeci.
—  N ie odpow iada. M oże je s t  z a ję ty  —  pow iedzia ł bez 

p rzek o n an ia .
P rz eczek a ł jeszcze p ięć  m in u t 1 ponow ił w ezw anie, 

lecz znów  bez rezu lta tu .
Ja k u s  s ię  zaniepokoił.
—  W ezw ijcie  P a łam arza .
P a ła m a rz  odpow iedzia ł n a ty ch m ias t. Jego  zdan iem  

C zeluśn iak  poszed ł w  k ie ru n k u  p rzed z ia łu  w y p aro w n i-  
ków , z ab ie ra jąc  z  śo b ą  lam p ę  i narzędzia . A le  w y b ra ł

ty lk o  szesnaście  m e tró w  przew odów  i  za trzy m ał się.
" __ Czy przez  o tw o ry  lu k u  w idzic ie  św ia tło? —  sp y ­

ta ł  O rbach .
— N ie — odrzek ł P a łam arz . —, Nic n ie  widzę.
— M usia ł do jść  aż  do g rodzi —  p ow iedzia ł O rbach  do 

Ja k u sa . — G dyby  się za trzy m ał po d rodze, św ia tło  było  
b y  w idoczne.

A le  in ży n ie r  p o k ręc ił g łow ą:
  To będzie  co n a jm n ie j dw adzieścia , m oże n a w e t

d w adzieśc ia  p ięć m etrów . C hyba że P a ła m a rz  się m yli. 
W ziął s łu ch aw k ę  z ręk i O rbacha.
— D ajcie  C zeluśn iskow i sygna ł „raz“ lin k ą  —  p o - 

w ied z ia ł do  P a łam arza .
U słyszał że n u re k  o tw orzy ł zaw ór w  h e łm ie  i  po 

d łuższej chw ili zam k n ął go znow u.
  N ie odpow iada — pow iedział. —  Czy m am  isc do

niego? .
_  N ie —  odrzek ł Ja k u s . — Z aczekajcie!
O b e jrza ł s ię  n a  B a rn a ta , k tó ry  ju ż  w o ła ł o he łm . G ert 

i Je d y n a k  założyli m u go spiesznie.
  P rę d k o , szybkę —  rzucił A nton i, o d ch y la jąc  się

w  ty ł. . , . ,  T
  P rz y g o tu jc ie  się  także , G rab ień  —  pow iedzia ł J a -

k u s. —  M ożecie ta m  być po trzebn i.
B a r r a t  w szedł n a  p la tfo rm ę, k tó ra  n a ty c h m ia s t p rze ­

n iosła  go za  b u rtę . Poczuł, że się zanu rza . G dy go o g a r­
n ą ł zielony pó łm rok , zaw ołał:

— Schodzę — i  puśc iw szy  poręcze zrob ił k ro k  naprzód. 
.W  p a rę  se k u n d  b y ł ju ż  p rzy  lin ie  zejściow ej i ob jąw szy

ją  nogam i zaczął z jeżdżać w  g łąb . , .
P rz e s trz e ń  p rz e d  n im  ciem nia ła  szybko, ciśn ien ie 

rosło. O ddychał rów nom iern ie , raz  po raz  d o stra ja ją c  
uszy  i reg u lu jąc  zaw ór ru ch em  głowy. N ad m ia r pow ie­
trza  uchodził z h e łm u  bu lgocąc głośno gdy nac isk a ł 
sp rężony  guzik.

1 W yoarow nik i —  część in s ta la c ji chłodzących.
(dalszy ciąg nastąpi)

K ale n d a rz  p o w in ien  s tać  s ię  p o d s ta ­
w ą do p ra c y  kó ł, czy sek c ji w y czyno ­
w ych, k tó re  w łaśn ie  n a  n im  m ogą 
op rzeć  sw o je  p la n y  szko len ia , zapraw , 
tre n in g ó w  itp . B ędzie o n  rów n ież  w ie l­
k ą  pom ocą d la każdego  działacza s p o r ­
tow ego, in s tru k to ra , tr e n e ra  czy  też 
d la  zaw odnika .

Do k a le n d a rz a  do łączone zo s ta ły  o b ­
ja śn ien ia , w  k tó ry c h  m . in . um ieszczo­
n e  są  np . z a sad y  fin a n so w an ia  poszcze­
g ó ln y ch  im p rez  itp .

J a k  n as  in fo rm u je  s e k re ta rz  W K K F, 
ob. S em in au er, w y d ru k o w a n e  egzem ­
p la rze  k a le n d a rz a  zo s ta n ą  ro zp ro w a­
dzone p rzez  zrze szen ia  i M. o raz 
P K K F -y , k tó re  ju ż  s k ła d a ją  zapo ­
trz eb o w a n ia . C ena eg zem pla rza  b ę ­
dzie n isk a , ok . 2 zł.

★

A o to  ja k  w y g ląd a  k a le n d a rz  n p . im ­
p re z  p ły w ac k ich  w  najb liż szy m

o k res ie :
Z aw o d y  o P u c h a r  Z im ow y 11 .1. — 

1. III. S ta r tu ją  — re p re z e n ta c je  m iast; 
O rg an iza to r W K K F.

Z im ow e m istrzo s tw a  k ó ł 24 — 25. I.
— o d b y w a ją  się  w e w szystk ich  m ia ­
stach . S ta r tu ją  — cz łonkow ie kół. O r­
g a n iza to r  — koła .

Z im ow e m istrzo s tw a  w o j. sen io rów  
14 — 15. II. W rocław . S ta r tu ją  — k l. I, 
II i III. O rg an iza to r — W K K F.

P u c h a r  A ZS — 22. II. S ta r tu ją  — 
W arszaw a, W rocław . O rg an iza to r — 
AZS W rocław .

C en tr. m is trz . ZS. S ta l — 7 — 8 III. 
W rocław . S ta r tu ją  — re p re z e n ta c je  
ok ręgów . O rg an iza to r — ZS. S tal.

Z aw o d y  m iędzyzrzeszen iow e: S ta l
— S pó jn ia  — O gniw o. 15.III. W rocław . 
S ta r tu ją  — re p re z e n ta c je  zrzeszeń . 
O rg an iza to r — ra d a  o k ręg o w a O gni­
wo.

M is trzostw a P o lsk i w  p ły w an iu  i 
sk o k ach  — 27.-29. III. K atow ice . S ta r ­
tu ją  — re p re z e n ta c je  zrzeszeń . O rga­
n iz a to r  — G K K F.

Z aw ody  m iędzyzrzeszen iow e: W łók­
n ia rz  — O gniw o — 29. III. D zierżo­
niów . O rg an iza to r — ra d a  ok ręgow a 
Ogniw o.

O da lszych  im p rezach , a  je s t  ich  w  
te j  d y scy p lin ie  sp o rtu  aż 47, b ędą  się 
m ogli za in te re so w an i dow iedzieć już  
w  n a jb liż sz y ch  d n ia ch  z ogólnego k a ­
le n d a rz a  W K K F. (ksz)

R ed a k c ja : W rocław , u l. P o d w a le  62. T e l., C e n tra la  40-21. D ział M ie j­
sk i: 45-33, S ek r. R ed .: 51-09. W y d a je  In s ty tu t  P ra s y  „ C z y te ln ik  .

W red a k c ji p rz y irn u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w godz 12 — 14 R ed ak to r 
nacze ln y  w p on iedz ia łk i, śro d y  1 p ią tk i I2r-13 -  R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ruk  RSW „P R A S A ''. W rocław . F-3-73101

PREN UM ERA TA  z p rze sy łk a  pocz tow a m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zł. pó łro czn ie  27 — z£ roczn ie  54 — zł P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w szy stk ie  p laców k i poczt. c ra z  P PK  „R U C H ". K on to  VIII/1362
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